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Na wulkanie niemieckim
Hordy, pogromy i bófki nie ustalą

Berlin, 10. 8 . (Pat), Mimo zaDowiedzi

ostrych zarządzeń celem zwalczania tero-

ru, ATAKI I GWAŁTY NIE USTAJĄ. W

ciągu ubiegłej nocy terenem gwałtów był
szczególnie Górny Śląsk.

W Szywałdżie ostrzeliwano z karabi
nów i rewolwerów mieszkanie jednego z

centrowców. W Reichenbach szturmo
wiec hitlerowski został rozszarpany przez

granat w chwili, gdy usiłował dokonać za
machu na redakcię pisma socjal-demokra
tycznego. W Zabrzu rzucono granat do

składu, którego właścicielem jest żyd.
Wkrótce potem wybuchła petarda w biu
rze komunistycznej międzynarodowej po
mocy robotniczej. W Jeleniej Górze rzu
cono bombę na lokal narodowo-socjalisty-
czny. W związku z temi zamachami orga
nizacje robotnicze na Śląsku, a mianowicie

socjaldemokratyczne związki zawodowe ro

botnicze i Reichsbanner wystosowały do

prezydenta Hindenburga i ministra Gayla
równo'brzmiące telegramy, w których do
magają się obrony przed zamacham'i.

W Hamburgu policja przeprowadziła
wielką obławę na sprawców ostatnich ak

tów terorystycznych, 1500 policjantów ob
stawiło mieszkania, przyczem w niektó
rych zrywano nawet podłogi. Znaleziono

wielką ilość broni. Do godz. 9 rano aresz

towano i przekazano władzom sądowym 60

osób'.

Również w Prusach Wschodnich nie u-

stają akty teroru. W Szczytnie ostrzeli
wano mieszkanie jednego z radnych miej
skich, który przed ki'lku dniami przeszedł
z partji komunistycznej do socjaldemokra
tów, Otrzymał on list z wyrokiem śmierci.
W Ełku na zarządzenie burmistrza utwo
rzono milicję obywatelską dla wspomaga
nia organów policyjnych. W Szczecinie

zrzucono z samocho'du bombę na biura so-

cjal-demokr. organu ,,Volksbote". Zniszczo

no urządzen'ie wewnętrzne, okna wystawo
we i portal. Ucierpiały również okoliczne

domy.
Berlin 10. 8 . (PAT). W ciągu dnia wczoraj,

szego przeprowadzono w Berdisch Gladbach re,

wizję u handlarzy broni. Skonfiskowano 1000

sztuk rewolwerów najnowszego typu. Handla*

rze ci pozostawali w ścisłych stosunkach z

partją narodowo . socjalistyczną. Również w

Wann pod Kolon ją dokonano rewizji w maga*
zynach broni, konfiskując rewolwery i granaty
ręczne. Jak się okazało, broń i amunicja prze*
mycane były przez handlarzy z Belgii na zamó,
wienie szturmówek hitlerowskich.

Królewiec 10. 8 . (PAT). Liczne napady hit*

lerowców na składy kupców żydowskich w Pru*

sach Wschodnich wywołały wielkie zaniepoko.
jenie w tutejszem społeczeństwie żydowskiem
Odbija się to ujemnie na handlu królewieckim,
ponieważ kupcy wykazują wielką rezerwę w

zaciąganiu nowych zobowiązań.
Berlin 10. 8 . (PAT) Na Śląsku niemieckim

popełniono ubiegłej nocy szereg nowych aktów

terorystycznych. W Wałbrzychu ostrzeliwano

z przejeżdżającego samochodu biuro pa rtji na*

rodowo*socjalistycznej, zaś w miejscowości
Gitnerbach ostrzelano dom, zamieszkały przez

jednego z przywódców narodowo , socjalistycz*
nych.

Berlin 10. 8 . (PAT). Z Raciborza donoszą,
że na Śląska Niemieckim ubiegłej nocy rzuco*

no bombę dynamitową na dom znanego działa*

cza polskiego w Markowicach pod Raciborzem

kandydata na posła Arkadiusza Bożka. Dom

aostał zdemolowany, sprawcy zamachu zbiegli

Berlin, 10. 8 . (Pat). W dalszym ciągu
napływają wiadomości o aktach teroru. W

Zgorzelicach rastrzelo-io reichsbannerowca

Hoffmana, gdy ten wychodził z domu. 0 -

sierocił on czworo dzieci. Tejże nocy do
konano zamachu bombowego w Miinsterze.

Członkowie Reichsbanneru i miejscowi kup
cy żydowscy byli ostrzeliwani z zasadzki.

W Malborku rzucono bombę do mieszka
nia pewnego piekarza, przyczem odłamka
mi został ciężko poraniony jego 6-letni

syn. Policja w Prusach Wschodnich, w

Brandenburgii i na Pomorzu otrzymała in
formacje t koncentracji hitlerowskich od
działów szturmowych. Do Gliwic wyjechał
delegat rządu pruskiego celem przeprowa

dzenia na miejscu śledztwa w sprawie ak
cji terorystyczirej.

Piriasom Wschodnim grozi
bHn^rndwo

Berlin, 10. 8 . (PAT) Wschodnio-pruski
związek zawodowy robotników i urzędników
wydał odezwę, w której wskazuje na grożące
w gospodarce pr'owincji zupełn-e bankructwo

wskutek niepewności jaka zapanowała w wy
niku ostatnich aktów terrorystycznych. Ode
zwa zwraca się a'o władz cywilnych z apelem,
ażeby z cafą bezwzględnością wystąpiły do

walki przeciw terorowi politycznemu.
- ii-mwiuiin-m - - 1" -

Sądg doraźne dla zwalczania
aMów Teroru

Wprowadził gabinet Rzeszo

Berlin, 10. 8. (Pat), Gabinet Rzeszy
na odbytej 2-godzinnej konferencji powziął
trzy uchwały. Pierwsza orzedłuża RQ-
ZEJM POLITYCZNY DO ' KOŃCA BIE
ŻĄCEGO MIESIĄCA. Przyczem rozejm
nie będzie obowiązywał w dn, 11 bm., ja
ko w rocznicę uchwalenia konstytucji wei
marskiej, Druga — dekret o zastosowa
niu kar za przestępstwa polityczne, trze
cie — rozporządzenie wykonawcze do de
kretu prezydenta Rzeszy z dn. 6 paździer
nika 1931 r., ustanawiający SPECJALNE

SĄDY DLA ZWALCZANIA AKTÓW TE
RORU. Według komunikatu biura Conti,
rozporządzenie, wprowadzające sądy spe
cjalne, ustanawia te sądy w Berlinie, Pru-

S'ach Wschodnich, Brandenburgii, rra nie
mieckim Śląsku i Szleswig-Holszfynie. Są
dy powyższe działać będą w trybie dora
źnym z pominięciem przepisów o śledztwie

pierwiastkowem, przyczem od wyroków
nie będzie odwołania. Co do dekretu pre
zydenta, zaostrzającego wymiar ustawo
wych kar, prasa donosi, że dekret ten

przewiduje karę śmierci za zdradę głów
ną, podpalanie, zamachy dynamitowe, u-

szkodzenie objektów kolejowych, za udział

w rozruchach itp.
Biuro Conti informuje, że tekst uchwa

lonego dekretu telefonicznie został zako
munikowany do aprobaty prezydentowi
Hindenburgowi, który bawi w Neudeck.

Ferment w bojówkach hitlerowskich
..1*1 * 1 chcemy władzy" - Krzyczy opozycśa nar.-socialistyczna

Berlin, 10. 8 . (PAT) Nieoficjalnym pertrak
tacjom czynników rządowych z Hitle'rem to
warzyszy coraz wyraźniej ferm ent w obozie

narodowo-socjalistycznym Mówi się o wiel-

kiem niezadowoleniu oddziałów szturmowych
z ugodowej polityki brunatnego domu. Na

czele malkontentów mają stać Strasser i Goeb

bels, d'omagający się ujęcia przez narodowych
socjalistów całkowitej władzy w Rzeszy. Oni

to właśnie wysuwają kandydaturę Hitlera na

stanowisko kanclerza Rzeszy O zasięgu w ply
wów grupy radykalnej świadczy fakt, że w

końcu ub. tygodnia kierownictwo pa rtji zmu
szone bylo wydać do komendantów szturmó
wek tajny rozkaz, w którym dementuje in
formacje o rokowaniach koalicyjnych z cen
trum i z rządem Papena. Rozkaz domaga się

od szturmówek bezwzględnej subordynacji 'i

powstrzymania się od aktów, mo'gących utru
dnić politykę Hitlera. Wezwanie widocznie

nie odniosło pożądanego skutku, skoro dziś

kierownictwo okręgowej partji w Prusach

Wschodnich już jawnie wystąpiło z odezwą,
nawołującą szturmowców do zachowani'a zi
mnej krwi. .,Oczekujemy od was — pisze
kierow n ictwo o kręgu wsch'o-draio-pruskiego
pa rtji — bezwzględnej dyscypliny i oczeku
jemy, że nie będziecie przeszkadzali wła
dzom, a przedewszystkiem policji u' spełnia
niu jej obowiązków" Odezwa ta potwierdza
więc pogłoskę o wymykania się z rąk leade
rów partyjnych władzy nad bojówkami sztur

mowemi.

Taiem nicza Bfionferencia
M ille ra z SclAlcirtaerefn

Berlin, 10. 8 . (PAT.) . Socjalistyczny
^Abend" donosi, że otoczona tajemnicą kon

ferencja między generałem Schleicherem a

Hitlerem odbyła się na zamku rycerskim w

dobrach hr. Wedela. Generałowi Schleichero-

wi towarzyszyli minister Gayl i komisarz rzą
dowy w Prusach Wschodnich dr. Bracht. -

P artję narodowo-socjalistyczną. reprezento
wali H itle r, kpt. Goering i Roem. Specjalny
oddział szturmowców pełnił straż przed zam
kiem.

Manewru KeicSssweftrp
nad dranica Pzpl.

Berlin, 10. 8 . (PAT) Biuro Wolffa komu
nikuje, że między 19 a 22 września w okoli
cy Frankfurtu nad Odrą odbędą się manewry

Reichswehry, W manewrach uczestniczyć bę
dzie część pierwszej i drugiej oVwizji oraz

trzecia dywizja konnicy Pozatem w obrębie
okręgu wojskowego odbędą się ćwiczen-ia te
renowe.

150.000 slahHielinow-
ców ziedzif! da Kcrlipa

Berlin, 10. 8 . (PAT) W prasie nacjonali
stycznej ukazała się odezwa organizacji Stah!

hełmu, zapowiadająca doroczny zjazd Stahlhel

mu na dn. 3 i 4 września w Berlinie, Na zjazd
ma przybyć HO.OOO uczestników.

Chinu licz rządu
Ciaufi-Haf-5**1*r*yslalsfc
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Nankin, 10. 8 . (Pat). W tutejszem śro
dowisku politycznem nową sensację wywo
lała wiadomość, że Czang—Kai—Szek wy
słał telegram z Hankou, zapowiadający
swoją dymisję, o ile premjer Wang—Czeng
— Wei nie cofnie swojej, Natomiast Czang
— Tsue—Liang upiera się ze swej strony
przy swej dymisji. Praktycznie biorąc, Chi
ny pozostałyby w danej chwili bez rządu
wobec odmowy premiera Wang—Czeng—
Weja cofnięcia swei dymisji cały gabinet
zawiadomił telegraficznie Nankin o po
wzięciu decyzji podan-ia się do dym'sji. M i
nistrowie nankińscy przyłączyli się do de
cyzji ministrów szangbajskich.

Paryż, 10. 8 . (PAT') Według krążących po

głosek rząd chiński zamierza starać się we

Francji o pożyczkę 200 miljonów franków w

zlocie. Jeden z najwybitniejszych członków

kuomintangu Li-Yu-Ying ma przybyć a'o Pa

ryża z misją pertraktowania w sprawie tej
pożyczki.

Solą w niemiecitiem otos
- pakt polsko-sowiecki

Berlin, 9. 8 . (Teł. w ł.) . Podpisanie polsko
rosyjskiego paktu o nieagresji w dalszym cią
gu omawiane jest żywo przez prasę. W dys
kusji na łamach prasy niemieckiej wyczuwać
się daje, że podpisanie paktu, w który Niemcy
do ostatniej chwili nie wierzyły, stanowi po
ważny moment zaniepokojenia. Z wielu wzglę
dów Niemcy, twierdząc, że Polska podpisała
pakt bez porozumienia się z Francją, a więc
niejako wbrew woli Francji(?) dopatrują się
w tem emancypacji Polski od wpływów Fran
cji, a więc pewnego rodzaju naprężenia sto
sunków między Polską a Francją. Wyr'ażane
są obawy, aby emancypacja ta nie posunęła
się zbyt daleko, zwłaszcza jeżeli chodzi o zbli
żenie się Polski do Rosji.

Zawartv pakt polsko-rosyjski, który Fran-

cja uważała za sine qoa non porozumienia
francusko-rosyjskiego stawia Francję wobec

konieczności realizacji tego warunku. Zbliża

się więe dla Francji moment zawarcia paktu
z Rosją, co dla Niemiec jest również momen
tem niepożądanym. Ponadto zbliżenie się P ol
ski do Rosji pociągnie za sobą niewątpliwie
porozumienie polsko-litewskie, co dla Niemiec

byłoby ciosem nie mniejszym od porozumienia
Rosji z Francją i Polską. Jednem słowem

Niemcy obawiają się wciągnięcia Rosji w or
bitę wpływów p olityki zachodniej a przede
wszystkiem Francji i Polski.

Jedyną nadzieją Niemców jest^ że pakt
nie będzie przez Polskę ratyfikowany. Poza-

tem fakt iż ZAWARCIE PAKTU Z ROSJĄ
WZMACNIA W DUŻYM STOPNIU PRE-

STIŻ POLSKI NA TERENIE MIĘDZYNA
RODOWYM, będąc dowodem pokojowych
tendencji politylu polskiej, jest bardzo nie
pożądany dla Niemiec, które Polskę starają
się przedstawiać stale, jako czynnik niepoko
ju na wschodzie Europy, a dalej, że zabezpie
czenie Polski od wschodu pozwalając jej obec
nie ,,wzmocnić wszystkie swe s iły przeciwko
Niemoom"(?) - jak pisze jeden z dzienni
ków republikańskich — nie daje Niemcom

spokoju. Zdaniem republikańskiej prasy roz
wój polityki Niemiec zwłaszcza zagranicznej
w szczególności zaś żądanie równości zbrojeń
skłonił ostatecznie Polskę do zawarcia paktu
z Rosją.
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W karnym szeregu pracy
Na uroczystej akademji legjonow-ej

'W Warszawie w dniu obchodu .rocznicy
wymarszu Kadrówki wygłosił przemó
wienie pos. Paschalski. Przemówienie to,

poświęcone żywej idei czynu legjonowe-
go i zadaniom dzisiejszym obozu pań
stwowego podajemy poniżej w obszer-

nem streszczeniu.

,,W święto czynu nie kierujemy do

Wodza naszego wiel-kich słów — choć

serce przepełnione jest miłością, która

pragnie w pokorze nasz-e sztandary u

stóp Jego złożyć. Dziś Wodzowi składa
my hołd za czyn i meldunek, że nasze

silne ramiona będą dalej nieprzerwanie
torowały drogę Jego nauce i Jego czy
nowi. Do rozkazów Komendanta każdy
Polak sięgać będzie w historycznej po
trzebie jak do cudownych, zwięzłych
słów głoszących niespożyte prawdy o

duchu narodu.

Na legjonistów, którzy umieli stać na

straży narodowych skarbów, spadło no
we zadanie bardzo ciężkie — stanąć na

czele polskiego wysiłku, polskiego w y
ścigu pracy. Musicie wżyć się w codzien
ny znój polskiego chłopa i robotnika,
znaleźć miarę jego istotnej potrzeby, do
cenić wagę każdego nowego warsztatu

jako przejawu indywidualnej twórczości

i jako źródła siły państwa, musimy uko
chać każdą małą sprawę życia, wypielę
gnować każde zdrowe poczynanie; w

słotnej bowiem często rzeczywisto
ści pług pracy odwala ziemi polskiej ski
by, każda godzina robotnika poprawia
bilans handlowy a umiejętny przedsię
biorca staje się tej pracy kierownikiem.

Niemasz wysiłku pracy, energji i

twórczości polskiej, któryby można od
rzucać, albowiem wszystkie one składa
ją się na całość polskiej pracy na linję
w ielkiego gospodarczego fro-ntu.

I oto wy, pióropuszowi rycerze, mu
sicie nauczyć się cenić, co więcej, uko
chać szary i znojny polskiej pracy dzień.

Musicie wnieść swój entuzjazm i swoje
poczucie tak mało znanej w Polsce dy
scypliny, tak często decydującej o zwy
cięstwie. dyscypliny społecznej. Skarżył
się w ,,Dumie o Hetmanie'* Stanisław

Żółkiewski; ,,ciebie się ni-etylko boję,
lecz lękam o wolna, o kresu nieznająca
duszo polska. Przed tobą drżę ty nieła-

cna, krnąbrna, sama siebie szaleństwem

chł-oszcząca i samej sobie nieznana i ni
komu nie zgadniona. Polskiego wyuzda
nia duchu wrosły w serce, ojcowski, włas
ny, — a obcy rodzimy, — a wrogi".

Jeżeli Ten, który sam ze snów 63-go
roku o polskim ludzie wyrósł i marzył o

sejmie polskim zmuszony był Polskę
przed rozkiełznaniem tego sejmu rato
wać, jakże wieszczo sprawdziły się myśli
Żółkiewskiego w czar słów Żeromskiego
zamknięte. Na szczęście, sejm wziął swo
ją historyczną lekcję, bierze ją poprzez
aam fakt istnienia Bloku Bezpartyjnego,
lekcję dyscypliny i karności społecznej.
Tę straszliwą szkołę, na którą tylko wiel
kość Marszałka stać było, tę próbę upo
rządkowania i zdyscyplinowania rogatej
duszy polski-ej, którą Wódz podjął, wy
musicie uzupełnić przykładem idącym od

codziennego życia doświadczenia.

Twórczość indywidualna, meldująca
się u przełożonych, wykuwająca pla
nowo w twardych warunkach powo
jennego mechanizmu życia społecznego
i państwowego, twórczość nieznająca
słów, za któremi czyn nie idzie — oto

jest droga wskazana nam pracą geniusza
Komendanta, rozwinięta w szczegółach
na okres najbliższy przez Jego współpra
cowników.

Na drodze tej niema miejsca zarówno

dla słabych upadających pod ciosami

chwili, jak i dla tych, którzy chodzić nie

umieją w ordynku. Jest miejsca nadmiar

natom iast dla wielkiej drużyny wysiłku,
w której mocniejszy słabszemu siły do
daje, a mniej lotnego oświeca.

Przy takim wyścigu pracy odbywa się
stopni nadawanie, odbywa się cudowne

równanie wzwyż, o którem pułkownik
Sławek mówił w swem radomskiem prze
mówieniu.

Pamiętajcie 'bowiem; wola symbolizo
wania Ojczyzny, władzy wola jak zawsze

tak i teraz musi wypływać ze świadomo
ści nieprzemijającego wysiłku, ze świa
domości wielkości założonych celów i z

gotowości złożenia największych ofiar na

ołtarzu wiary w ich słuszność : w ich ko

nieczność.
Rozumiem doskonale, że w okresie

walki o niepodległość łatwiej było niż

dzisiaj posiadać tak-ie duszy właściwości.

Nie zapominajmy jednak, że walka o nie
podległość toczy się dzisiaj nie mniej ak
tualnie, niż wczoraj tylko w o wiele bar
dziej niebezpiecznym dla Polaka kształ
cie, bardziej materjalistycznej formie.

Dlatego też tak często mamy prawo mó
wić naszym przeciwnikom, że ich poczy
nania trącą bezwiednie nieraz zdradą
kraju, dlatego t-eż nikt z nas nie ma pra
wa żądać dla siebie spoczynku. Prawo

mamy tylko jedno czekać rozkazu czy też

o rozkaz prosić, rozkaz pracy przezwycię
żenia piętrzących się naokoło trudności.

Nie chcemy trwać jedynie w defensywie.

Rozkaz taki byłby bowiem na-miarę dzie
jów I-ej Brygady rozkaz-em. Będzie on

zastosowaniem do życia niewzruszonych
wielkich metod pracy Komendanta: bły
skawicowego natchnionego romantyzmu
celów połączonego ze straszliwym pozy
tywizmem w dobieraniu środków. Nau
czył nas Komendant, że metoda ta zwy
cięża zawsze. Mamy prawo wierzyć, ż-e

rozkaz taki istnieje, musimy w społeczeń
stwie stworzyć morał, która rozkazu do
pełni.

Polskiej walki o wolność i honor Ry
cerz Niezłomny, Polski wskrzesiciel Pań.

stwa Polskiego, W ielki Budowniczy, nie
zrównany Snycerz współczesnej duszy
polskiej, straszliwy a miłosny polski nau
czyciel — Józef Piłsudski, niech żyje!

Ma odpowicdzialnyin posfcranSm
Polacy w Miesisczecii w walce a swe prawa

Dzień 31 lipca r. b. był dniem nowej pró
by dla mniejszości polskiej w Niemczech. Jak

należało przewidywać, w wyborach do parla
mentu Rzeszy Niemieckiej wzięła udział zni
koma ilość Polaków — na listę pols-ką padło
bowiem zaledwie 32,619 głosów, gdy w kwiet
niu b. r . oddano 57.285 głosów. Tak znikomej
ilości głosów, oddanych na listę polską, nie

należy sobie jednak tłumaczyć, jak to skwa

pliwie czynią niektórzy — ,,upadkiem ducha",

ani też ,,zanikiem świado-mości narodowej"
wśród naszych rodaków w Niemczech. Bynaj
mniej. Wśród tamtejszej ludności polskiej do-

konywuje się obecnie głębokie przewartościo
wanie pojęć i kryterjów społecznych a świa
domość, że represje i specjalnie podniesiony
dzielnik wyborczy uniemożliwią uzyskanie
mandatów dla mniejszości narodowych - czy

ni bezskutecznym, przynajmniej narazie,

wszelki wysiłek, podjęty celem uzyskania re
prezentacji parlamentarnej. Trudną jest prze
cież rzeczą, aby Polacy, bądź co bądź rozpro
szeni po całem, daleko w głąb Niemiec sięga-

jącem Pograniczu — mogli w jednym okręgu

wyborczym zdobyć na swoją listę 60.000 gło
sów, potrzebnych do uzyskania mandatu.

Ostatnich wyników wyborów nie należy
uważać za podstawę obliczenia istotnej siły
ludności polskiej w Niemczech. Udział tej o

siatniej w głosowaniu był raoz-ej demonstracją
polityczną. W każdym bądź razie należy
stwierdzić, że Polacy w Niemczech przeżywa
ją obecnie moment wielce odpowiedzialnego

przełomu. Że przełom ten jest zapowiedzią

radosnego jutra ó tem nie wątpi żaden z Pola
ków zarówno na obczyźnie, jak i w kraju.

Przed ziazdeen legionistów
w Gdyni

fJrocznstości ziaidowe Irwać będą i^alen dziefi
Organizatorzy Zjazdu Legi-Mstów w

Gdyni, l'.c',ąc się z trudnościami kw- . terun-

kowemi, zwiększoneiM przez trwanie sezo
nu kąpielowego — u s'rbli zasadniczo, iż

uroczystości z.azdowe trwać będą ;eden
dzień i uczestnicy zjazdu, p .zybywszy do

Gdyni w niedzielę, dnia 14-go b. m . rano

— opuszczą miasto wieczorem tegoż dnia.

Z uwagi ira to jednak, iż w poniedzia
łek, dnia 15-go b, m. przypada święto —

przygotowano pewną ilość kwater, przy
puszczając, iż część uczestników zjazdu
zechce spędzić nad morzem dwa dni.

Dla członków rządu i prezydjum zja
zdu przygotowano noclegi na jednym z wię
kszych statków pasażerskich, stojących w

porcie gdyńskim. Pozatem przygotowano
około 200 miejsc w mieszkaniach prywa
tnych, Ceny tych kwate-r wahają się w

granicach o,d 4 zł. do 12-tu złotych za do
bę. Około 1200 miejsc przygotowano w sa

lach sypialnych wspólnych. Noc-legi te

przygotowane są w Szkole Morskiej, w

kilku innych szkołach w etapie emigracyj
nym i w Domu Marynarzy. Cena tych no
clegów ustalona jest w wysoko-ści 2 do

zł. Ponad 3000 noclegów na słomie w ce
nie 1 złotego o-d osoby przygotowano w

kilku barakach.

Delegacja Zarządu Głównego Związku
Legjonistów Polskich w osobach wicepre
zesa dr. Dziadosza i kpt. Majewskiego
gdyńskiego oddziału Związku Legjonistów
Polskich przyjęta była przez premjera Pry-
stora, którego zaprosiła na Zjazd Legioni
stów do Gdyni.

Kierownik zjazdu dr. Dziadosz przyjęty
był ponadto przez gen. Rydza-Śmiglego
gen, Sosnkowskiego, których zaprosił oso
biście, jako najstarszych oficerów legjono-
wych do wzięcia udziału w zjeździe gdyń
skim.

Hs. Prymas Hlond
u/yfcZdta do Danii

W drugiej połowie sierpnia wyjedzie do

Danji na Kongres Eucharystyczny w Kopen*
hadze J. Em. Ks. Prymas August Hlond.

Mowyambasador Wlacto
w Warszawie

W dniach najbliższych n-astąpi z-miana na

stanowi-sk-u ambasadora W io c h p-rzy rzą-dzi-e
p-olskim. A-mbasado-re-m włoski-m w Wa-rszawie

mi-anowa-ny zostaje p. Giuseppe Basiianini, 5.

sekretarz zarzą-d-u głównego związków faszy
stows-kich z-ag-ran-i-cą, je-den z najwybitn-iej
szych dyp-lo-matów włoskich.

P. Bastia-n-ini będ-z-i-e trzecim amba-s-adorem

włoski-m w Warsz-awie, po ambasado-rze Ma-r-

tin-Franklinie i V-anu-teLli—Rey'u któ-ry kie
rował ambasadą włoską w Warszawi-e od lip
ca roku zeszłeg'o. Ambasador Yanutellj. —

Rey przenies-iony ma by ć do B-r-ukseli.

Czlcrp deHFdi) rolnicze
W d-niach najbliżs-zy-ch oczekiwać na-leży

p-odpisania ozte-re-ch uchwalonych ostatni'o na

Ra-dzie Min-istrów dekretów roln-i -czych o nad

zorze sąd-owym w rolnictwie, o u-rzędach roz

je-mc-zych dla spraw kredytowych malej wła
snoś-ci ro ln e j, o se-g-reg-acji wierzy-teln-ości w

zwi-ązk-u z parcelacją oddłużeniową, oraz w

sprawie no w eli d-o ro-zp'orządze-ni-a o l'iohwie

pie-n-iężnej.

IMaiwa o aire^nlowaniia
finansówkomunalnncb

. M inisterstwo spraw wewnętrznych opra

cowało jednolity tekst ustawy o tymczaso-
wem uregulowani-u finansów komu-nalny-ch,
z uwzględnieniem wszystkich zmian, doko
nanych dotychczas w tej us-tawie. Te-kst

ten uzgadniany jest obec-nie z m inister
stwem skarbu, poczem zostanie on ogłoszo
ny w Dzienniku Ustaw.

Jednocześnie ministe-rstwo sp-raw we

wnętrznych opracowało 1przesłało do uzgo
dnienia zainteresowanym ministerstwom

projekt rozporządzenia wykonawczego do

jednolitego tekstu ustawy o finansach ko

munalnych.

W sobotę, dnia 13-go b. m . w : przed
dzień zjazdu — odprawiona będzie o godz.
10-ej rano ms-za św. w ko-ściele przy ul. św.

Jana. W godzinach przedpołudniowych
zorganizowano zbiorowe zwiedzanie Gdyni
dla przybyłych wcześniej uczestników zja
zdu, a w godzinach popołudniowych — prze
jażdżki po morzu.

O godz. 7 -ej min. 30 wieczorem nastąpi
u-roczysty capstrzyk, połączony z pochodem
orkiestr 36 p.p. L. A . z Warszawy oraz

orkiestry marynarki wojen-ne-j po ulicach

Gdyni,
O godz. 8 -ej min. 30 wieczorem —

pierwsze przedstawienie ,,Hołdu Pruskie
go", które powtórzone będzie w niedzielę
dnia 14-go b, m. i w poniedziałek, dnia

15-go b, m.

Pochód czerwonego zamętu
w Niemczech

Granaty, bombii Srewolwery szerzą paniSfC
Niemcy pełną parą zmierzają ku kata

strofie, To, co dziś się dzieje w ,,państwie
bojaźni B ożej" daje wprost niesamowite

widowisko,
Prasa angielska ocenia obecną sytuację

wewnętrzno-pobtyczną w Rzeszy bardzo

pesymistycznie.
,,Times" pisze, iż wiadomości o osta

tnich krwawych zajściach politycznych na
suwają przypuszczenie, że przywódcy
partji Hitle-ra stracili panowanie nad masą
i że dalsza tolerancja rządu Rzeszy wobec

nieustannych aktów teroru, grozi nieobli-
czalnemi następstwami. Rząd Rzeszy po
winien z wielką energją przywrócić porzą
de-k wewnętrzny w kraju. Osłabienie po
rządku wewnętrznego jest bardzo niebez
pieczne i wywoła zagranicą jaknajgorsze
wrażenie. Niemcy są krajem, w którym
wielkie bezrobocie i powszechna nędza
stwarza bardzo podatny grunt do nastro
jów wywrotowych, które mogą łatwo wy
razić się w niepo-czytalnych wystąpieniach
zbiorowych bardzo niebezpiecznych dla

władzy państwowej.

Również ,,Daily Telegraph" zwraca

uwagę na to, iż Hitler, prowadząc gwałto
wną kampanję wyborczą, rozpętał namię
tności polityczne mas, wynędzniałych bez
robociem. Wydarzenia ostatnich tygodni,
stwierdzają, iż życie wewnętrzne Niemiec

znajduje się w ostrej fazie niebezpiecznych
powikłań.

W ostatnich dniach nowe akty teroru

miały miejsce w różnych ośrodkach Rze
szy. Na Śląsku niemieckim w Welbrzychu
wybito kamieniami i wystrzałami rewolwe-

rowemi okna wystawowe w księgarni so
cjalistycznej i zdemolowano front jednego
ze sklepów, wreszcie dokonano zamachu

rewolwerowego na socjal-demokratycznego
przewodniczącego zarządu gminy. Sprawcy
zbiegli na motocyklach.

W Sośnicach pod Gliwicami powtórzy
ły się zaburzenia uliczne, podczas których
robiono użytek z broni palnej. Wybito
okna w mieszkaniu socjaldemokratycznego
radcy miasta. Pomiędzy napastnikami: a

radnym w y w iąza ła się wymiana strzałów

rewolwerowych. Sprawcy zbiegli.

W broendemberg (WesUaijaJ doszło do

bójki między uczestnikami zebrania miej
scowych organizacyj a policją, przyczem 10
osób zostało ciężko rannych, w tem trz ech

policjantów.
Grupa narodowych socjalistów napadła

na ulicach Berlina na dwóch komunistów

i dotkliwie ich pobiła; pięciu sprawców
aresztowano.

Zatrzymano również jednego narodowe
go socjalistę, który brał udział w wybija
niu szyb w sklepie żydowskim w dzielnicy
robotniczej; doszło w kilku miejscach do

krwawych incydentów.
Na Śląsku opolskim w Markowicach

rzucono granat ręczny przed domem, w

którym mieszkał sekretarz partji komuni
stycznej. Granat eksplodował na chodni
ku i uszkodził część mieszkania,

W Królewcu tłum złożony z 50 osófc

napadł na kilku policjantów. Na Mazow

szu pruskiem w Leen dokonano zamachu

bombowego na budynek oddziału Reichs-

banku.
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Niemiecka ofenzywa na Ira k ia *

Wersalski
Konstrukcja prawna niemieckiego rewlzjonlzmn

W systematycznej walce przeciw traktato*

wi pokojowemu publicystyka niemiecka szu*

ka cora* to nowych podejść do sprawy re w izji
traktatów. Z tego względu na uwagę zasłu*

guje artykuł Wilhelma Kriesa (b y łe g o szefa

władzy cywilnej w czasie okupacji Kongresów
ki przez wojska niemieckie) p. t . , ,Von der

Heiligkeit des Vertrages (, ,0 świętości trakta*

tu* *) zamieszczony w czerwcowym numerze

berlińs'kiego miesięcznika , ,Volk und Reich'

Kries występuje przeciw Traktatowi Wer sak

skiemu ze stro ny niespodziewanej, bo poprzez
atak na samo społeczeństwo niemieckie. Bieg
Ijego rozumowania jest następujący:

Największem złem naszej teraźniejszości,
które jest równocześnie narodowym i między^
narodowym problemem etycznym, jest podwa*
łenie zaufania d o wszelkich umów i układów.
Naród niemiecki dokonał w ostatnich dziesie*

cioleciach luksusu przewartościowania wszel*

kich wartości, przez co zatomizował się pod
względem etyczno*pTawnym i zniszczył pod*
stawy swego p ryw a tn e g o i publicznego bytu.
Układ stał się przedmiotem kazuistyki i sofie

sterji, a stracił swoją treść istotną, którą jest
'jego dobrowolność. Spełnieniem zawartej u*

mowy stał się wynik drogi procesowej. Zja*
wisko to, istniejące już przed wojną, doznało

spotęgowania po wojnie i rewolucji. Najbare
dziej uwidacznia się to w dziedzinie gospodare
czej zarówno we wszelkich organizacjach go*
spodarczych, jak i w codziennem życiu prze*
ciętnych jednostek. Każdy broni tylko włas*

nych praw i uprawnień, a nie myśli o swych
zobowiązaniach. Wszelka umowa stała się
aktem jednostronnym. Zjawisko to jest symp*
tomem ogólnej choroby społecznej.

Poprzez taki tok rozumowania autor prze*
chodzi do właściwego tematu.

W ielkie naro-dy są oceniane według swego

prawa. Naród niemiecki znajduje się w polo*
ieniu pokonanego, Niemcy zawarły Traktat

Wersalski tak, jakby w tym wypadku chodzi*

ło o umowę między dwoma równemi strona*

mi. To bylo przekleństwem Niemiec. Traktat

bowiem, jako umowy dwustronnej, nie można

jednostronnie zmienić. Dwustronność Trakta*

tu Wersalskiego opiera się na zasadzie , ,jak
gdyby'J (,,ais ób") - jak gdyby istniała po*
ozucie prawa w Europie. W rzeczywistości
jednak mamy do czynienia z wielostronnością,
gdyż między francuskiem a anglosaskiem po*
czuciem prawa i samem prawem istnieje prze*
paść nie do przebycia. Powstaje wskutek te*

go zagadnienie: na jakiej płaszczyźnie można

najpewniej stwierdzić brak świętości Traktatu

Wersalskiego bez narażenia się na zarzut na*

ruszenia świętości traktatu. W tak postawi o*

nem zagadnieniu tkwi istota rewizjonizmu i

jego realna treść polityczna.
Podobnie jak błędnem w świetle powojen*

nego rozwoju stosunków walutowych byłoby
twierdzenie, że ,,marka równa się marce'',
tak samo należy zbadać, ile w świetle zasad

prawnych samych przeciwników Niemców w

traktacie jest rzeczywistego traktatu. T raktat

Wersalski nosi na sobie piętno francuskiego
poczucia prawa, t. zn, piętno przemocy. A n*

glja bowiem uznaje tylko traktaty w znaczę*
niu umowy zawartej między gentlemanami.
Niem niej narody te posiadają poczucie prawa,
któremu Niemcy nie umieją niczego przeciw*
stawić, gdyż znajdują się w okresie przewar*

tościowywania wszystkich wartości.

Niemcy zanadto lekkomyślnie odnoszą się
do prawa. Lekkomyślnie podpisują układy,
których nie powinni nigdy podpisywać, gdyż
interpretacja tych układów nie należy do są*
dów niemieckich, lecz do Francji. Tak się
miała rzecz z umowami Dawesa i Younga,
oraz z umowami locarneńskiemi. Traktat Wer

salski nie przedstawia prawa nawet w pojęciu
prawa innych narodów, nie wyłączająo Fran*

cuzów. , , świętość'' planu Younga należy naz,

wać cynizmem. Pojęcie reparacyj zostało

sfałszowane już w samym traktacie pokojo*
wym. Umowy te oznaczają stosunek poddań*
stwa, a więc nie mogą oznaczać um owy w znas

czeniu prawa. A le żeby to móo powiedzieć,
należy samemu żyć w stanie prawa.

Powstaje więc zagadnienie, które odnosi się
nie tylko do oficjalnej polityki, ale do każde*

go Niemca z osobna. Niemcy opuścili etycz*
ną podstawę wzajemnych zobowiązań, któ rą
nazwać można ,,oontrat national". Należy
więc naprzód nawiązać w swem życiu prywat*
nem i narodowem do dawnego prawa, stojące*
go zdała od formułek prawniczych. W te d y

dopiero będzie można wystąpić przeciw T rak,
tatowi Wersalskiemu jako niemoralnemu. Re*

wizja traktatu wersalskiego może iść tylko
równolegle z rewizją pojmowania prawa przez

współczesnych Niemców. Wtedy Traktat

Wersalski zniszczony zostanie jako bezprawie.
Na takiej to okólnej dradze dochodzi au*

tor do postulatu rewizji Traktatu Wersalskie*

go. Rozumowanie jego zmierza do formalne*

go wypowiedzenia tego traktatu, co pokrywa
się zresztą z tendencją pisma, w którem ten

artykuł się p-ojawił, a które służy interesom

obecnego nacjonalizmu niemieckiego.

SanhrnclWśi

w SI. ZicdnoczoflaycSi
Znany publicysta francuska Jules Sauer-

wein opisuje w dzienniku ,,La Meuse" bez
nadziejny stan finansowy i ekonomiczny
Stanów Zjednoczonych. Wszędzie w idzi

się bankructwa. Przedsiębiorstwa nie są
w stanie płacić ani podatków ani zacią
gniętych pożyczek. W podobnem położe
niu są również i urzędy komunalne. Bur
mistrz miasta Detroit zmuszony jest 41 pro
cent wpływów , pochodzących z gminy, od
dawać na pokrycie procentów od poży
czek, zaciągniętych przez miasto, W osta
tnich czasach daje się zauważyć wzmożo
ny pęd ku wycofywaniu pieniędzy z kas

oszczędnościowych t. z w . ,,Saving Banks".

Coraz szersze masy ludności przenoszą

swoje kapitały do pocztowych kas oszczę
dnościowych państwowych. Wpływy tych
instytucji powiększyły się przez to o 500

procent. Bankructwo zatacza coraz szer
sze kręgi, rząd zaś wydaje wciąż większe
sumy na podtrzymywanie przedsiębiorstw,
nie mogących egzystować wobec braku

kredytu.

Obchód 18-lcf rocznic%y wymarszu Kadrówifi
w Warszawie

W dniu 7-ym bm. obchodził Związek Strzelecki pow. warszawskie'go swoje święto połą
czone z uroczystością poświęcenia chorągwi i złożeniem przyrzeczenia przez oddziały po-
n'iaiu. Po połowej Mszy Św., poświęceniu sztandaru i złożeniu przyrzeczenia oraz po wy
słuchaniu okolicznościowych przemówień od działy Związku Strzeleckiego pow. warszaw
skiego przedefilowały przed przedstawiciela mi władz wojskowych i starszyzną strzelecką.

Na ilustracji naszej widzimy chwilę defilady na placu Józefa Piłsudskiego.

W jedności z Pomorzem
Uchwala 45organizacyj miasla Pułtuska

Organizacje społeczne w Pułtusku, zebrane

na wiecu manifestacyjnym wysłały na ręce
Pana Wo-jewody Pomorskiego następującą re*

zolucję:
Do Pana

Wojewody Pomorskiego Kirtiklisa.

Organizacje, reprezentujące wszystkich o*

bywateli miasta Pułtuska, wojew. warszaw,

skiego, zebrane w dniu 17 lipca na wiecu ma*

nifestacyjnym, przesyłając wyrazi czci i hołdu

Ludowi Pomorskiemu, zapewniają, że łącznie
z ludem polskim , zamieszkującym ziemie za*

chodnie, niebaczni na jakiekolwiek układy
międzynarodowe, walczyć będą do ostatniej
kropli krw i o każdy próg domu pomorskiego,
jak i o całość Rzeczypospolitej.

Uchwałę powyższą podpisali przedstawiciele
45 organizacyj społecznych.

Solówki gdańskich
hitlerowców

dzlwsifflm w PrrasaeB* Wscfc.

W napadach i bójka-ch pali-ty ozuy-dh,
jakich terene-m stały s-ię Prusy Wsch-odnie w

czasie powyborczym d-o chwi-li obecn-ej, czy-n
ny u-dziat brały bojówki hitle'rowców z Gdać

ska. Bojówki te udały si-ę na te-ren P-rtu-s

Wschodnii-dh w prz-ed'dzień wybo-ró-w.

,,w HrAjłsącie strzech rscr-gasKw**
Opodal ujścia Olzy do Odry pobożny

lud śląski wystawił wspaniały pomnik
wdzięczności ,,Królowej Pokoju" na pamiąt
kę ukończenia wojny tudzież ustalenia

granic państwowych.
W Olzie, miejscow-ości, leżącej na gra*

nicy trzech państw: Polski, Czechosłowacj
i Niemiec, stanął kościół parafjalny. W nie
dzielę, dnia 14-go sierpnia 1932 roku od
będzie się uroczystość poświęcenia kamie
nia węgielneg-o przy udziale licznego du
chowieństwa z ks. Infułatem Kasperlikiem
na czele, oraz przedstawicieli władz pań
stwowych, szkolnych i samorządowych.

Ponieważ przewidziany jest tłumny
udział lu-dności katolickiej nietylko z po
granicza polskiego, ale również z okoli
cznych wiosek polskich w Czechosłowacji i

Niemczech, Komitet uzyskał zezwolenie

polskich i czeskich władz granicznych na

uruchomienie prowizorycznego mostu przez

Olzę, którą tego dnia można przekroczyć
bez specjalnych przepustek granicznych,

Wycieczkaakademików
francuskichw P olsce

Dnia 6 bim. przekroczyła granice Pol-ski

wycie-czka wychowanków wojskowej politech
n ik i p-a-ryskiej Ecole P'oLiitechniąue. W dn.

7 i 8 bim. stu-d-enci f-rancuscy z w ie d zili Po-z
nań. Dnia 9 bm. wycieczka bawiła w Gdy-ni,
skąd przyby-ła do War-szawy.

Dnłia 11 bm. rano ma dwo-rcu w War-sza
wie nastąp-i powitanie studen-tów francuskich

przez c-zlo-nków Akademi-ckiego Zwią-zku Z bli

żemia Mi-ędzynarodowego ,,Ligę", o.raiz przed
stawicieli wojska, którz y po-dejmować będ'ą
w Wa-rszawie wych-owan-ków E cole Po-litcch-

nique. Te-g-o dnia stu-denci złożą wizytę w

Be-l-wede-rze i odbędzie si-ę p rzyjęcie w am
basa-dzi-e francuskiej. Dn.ia 13 bm. prze widzk

ne jest złożenie wieńca na Gro-bi-e Nie-zna
nego Żołnierza or-az przyj-ęcie w Aka-demic
'kiem Kole Polsko — Francuskiem.

Dn-ia 16 bm. wyjadą studenci francus-cy
do Częstochowy stamtąd do Katowic i zwie
dzą Ś-ląsk, pote-m Kraków, Zakopane i K ry
n-icę. Dnia 23 bm. studen'ci francuscy wyjadą
z powro-tem do Paryża.

Xwydziału soraw inwa
lidów wojennych

Naczelnikie-m w ydziału spraw inwal-i-dów

wojennych w min'i-sterstwie op-ie-ki społecznej
mianowany został p. Kazimierz Świe-rczewski,
dotychczasowy nacze-lnik wydz. opieki* spo
łecznej w Komisaria-cie Rządu m. st. Wa-r
s-zawy.

Zamiast armat, bolkot handlowo
Cliing wytrwale walczą z Japonia

Bojkot towarów obcych jest sposobem wal
ki, stosowanym w Chinach -z powodzeniem
od dawnych lat. Na szerszą skalę stosowano

go w r. 1915 przeciw importowi ze Stanów

Zjednoczonych, w r. 1919 i 1921 użyli Chiń
czycy bojkotu jako broni w walce z Japonją,
a obecnie posługują się nim w bardzo sku
teczny a dotkliwy dla Japonji sposób na te
renie Mandżurji.

Ten rodzaj walki, jakim jest bojkot han
dlowy, może być stosowany z powodzeniem w

Chinach, w klasycznym kraju związków taj
nych, w państwie, gdzie co drugi obywatel
należy do jakiegoś tajnego stowarzyszenia po
litycznego. Organizacje te ułatwiają w ogro
mnym stopniu posługiwanie się bronią bojkotu.

Klasyczny przykład celowości i skutecz
ności bojkot-u, takiego, jaki umieją stosować
w praktyce Chińczycy, daje rok 1928, kiedy
to rozegrały się działania wojenne w Tsing-
taie, Tientsinu i Mukdonie. Rząd nankiński

w ystąpił wówczas z-brojnie w osobie gen.
Czanc-Kai-Czcka przeciw Pekinowi i gen.

Czang-Tsue-Liangowi. Moment ten wyzyskali
Japończycy, aby zająć ponownie przez swoje
wojska półwysep Szantung i okupować Ticut-

sin i Mukden. Zarządzenia japońskich władz

wojskowych wskazywały na to, że okupacja
będzie długotrwała. Opór rządu nankińskiego
ograniczył się do protestów słownych.

W tym właśnie momencie wystąpił na wi
downię czynnik nowy — boj-kot który okazał

się jako narzędzie walki masowej tak sku
teczny, iż zmusił rząd japoński do wycofania
oddziałów okupacyjnych z miast i terenów

chińskich. Bojkot towarów japońs-kich we

wszystkich miastach, portach, miasteczkach,
osadach i wsiach był tak rygorystycznie prae-

prowadiaany, że groził klęską eksporterom ja
pońskim. Straty, jakie poniósł wówczas eks
port japoński, wyrażały się w dziesiątkach
m iljohów jenów. We wrześniu r. ub., podczas
zajęcia Mandżurji przez Japończyków, roz
poczęli Chińczycy znowu akcję bojkotową,
którą prowadzą do tej pory wytrwale. Na

wydane hasło, powtarzane z ust do ust, zam

knęły się wszystkie banki chińskie dla klijen-
tów japońskich, kupcy przestali przyjmować
i namawiać towary wyrabiane w Japonii, ku
lisi i tragarze odmawiali wyładowania towa
rów z japońskich statków, z pociągów na sta
cjach kolejowych.

W życiu okupowanej obecnie przez Japo-
nję, choć pozornie niepodległej Mandżurji boj
kot daje się odczuwać coraz silniej i ooraz

dotkliwiej, dezorganizując cały handel i ruch

wymienny w kraju. Statystyczne dane stwier
dzają, że handel Japonji z Chinami stanowi

jedną traec-lą obrotów handlowych Japonji
wogóle. Tymczasem bojkot, stosowany przez

Chiny, kosztował Japonję zgórą 130 miljonćw
dolarów do roku 1931,

Powodzenie operacyj wojennych na tere
nie Chin, jak z powyższego wynika, nie prze
sądza wcale powodzenia akcji politycznej i

ekonomicznej, które prowadzi Japonja w tym
olbrzymim a wrogim jej kraju.
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II stóp Płoni Blanc
Dwa sezong i dwie kategorie ,,sportowców41 w Chamoni*

(Korespondencja własna).

Chamonht, w sierpniu 1932.

Dwa razy do roku ożywia się niewiel
ka miejscowość położona u sióp górskich
olbrzymów, dwa razy do roku jest wielki

sezon w Chamonix — w ciągu najzimniej
szych miesięcy zimowych i najcieplejszych
letnich. W grudniu — kiedy śnieg na gó
rach stężeje w twardą, skrzypiącą pod des
kami! nart powierzchnię, zjeżdżają tu ze

wszystkich stron świata tłumy narciarzy,
w początkach lipca zaś gromady turystów
niecierpliwie oczekują na stopnienie śnie
gu na przełęczach, aby móc rozpocząć wy
cieczki.

Obecn'e jest tu w pełni okres gorączko
wych przygotowań, wyszukiwania przewo
dników, pakowania plecaków, wyznacza
nia marszruty na mapach. Chamonix,
wtulone pomiędzy granitowe bloki najwyż
szych szczytów alpejskich, jest punktem
wyjścia dla najśmielszych wycieczek gór
skich. Stąd wyrusza się na Mont Blanc.

Charmoz, Dent du Reąuin, Grepoir. Po
tężny masyw Mont Blanc, otaczający z

dwóch stron dolinę, wydaje się dzięki złu
dzeniu optycznemu zupełnie bliski, a mi
mo tego niedostępny. Na stromym grzbie
cie, obok zastygłego basenu lodowca, w i
dać mały punkcik. To ostatnie schronisko

po drodze na szczyt. A potem zarysowują
. się już tylko ostre zręby skalne, sterczące

iglice, przysłonięte śniegiem lub świecące
granitem.

Mała górska kolej elektryczna przywo
zi z dolin do Chamonix nietylko wytreno-
wanych zawodników i alpinistów, ale i ro
je międzynarodowych snobów, którzy nie

uprawiają żadnych sportów, stukają nabi-

temi gwoździami podeszwami, noszą naj
bardziej kolorowe szaliki i z tarasów ele
ganckich hoteli obserwują niebo, aby snuć

przepowiednie na temat pogody. W c'hwi
'lach wolnych od bridża jeżdżą oni kolejką
teleferyczną, małym wagonikiem, posuwa
jącym się na linie przerzuconej z jednego
szczytu na drugi na wysokości 3000 me
trów. Jeszcze wyżej zawozi ich samoiot-

taksówka, który krąży ponad białem:

czubami szczytów, ociera się o prostopadłe
ściany turni, ginie w chmurach i znowu

wylatuje nad dolinę, dając najróżnoro
dniejszą skalę widoków i wrażeń.

W małych knajpkach miasteczka zbie
rają się wieczorami turyści po powrocie z

wycieczek. Krążą przy winie opowiadania
o niezwykle trudnych przeprawach, o nie-

ustraszonem męstwie i harcie, o doskona
łej sprawności fizycznej. Autorami tych
są najczęściej sami bohaterowie, którzy sa
mochwalstwem dorównują tylko niedziel
nym myśliwym. Każdy z nich miał wła
śnie najtrudniejsze przejście do przebycia,
najniebezpieczniejszą przełęcz ponad prze
paścią, najbardziej stromą ścianę górską.

Prócz turystów, sportowców i wycie
czkowiczów, prócz chorych na płuca, któ

rych umieszcza się w luksusowych saira-

torjach, przyjeżdżają do Chamonix ludzie,
nie należący do żadnej z tych kategoryj.
Jedynym celem ich podróży jest zobacze
nie szczytu Mont Blanc, śnieżnobiałego ol
brzyma. Czekają czasem na to parę dni,

bo Mont Blanc pokazuje się rzadko i wy
łania niespodzianie z mgieł, otaczających
go nawet podczas pięknej pogody, A potem
dziwacy ci odjeżdżają, unosząc niezapo
mniane wrażenie;

M. C.

Zatoka Solent pod Portsmouth na południowem wybrzeż'u Anglji jest punktem zbornym jach
łów, udających się na doroczne regaty morskie w Cowes. Dołączają się do nich obecnie

i hydroplany. Na ilustracji naszej widzimy piękny widok zatoki Sotent, na której wo
dach kołyszą się liczne jachty i hydroplany.

mr

ftzicfa mislrzów bez
aiabnwców

CBsSzic si aSEESuWiJtSss ^icsniśasSze ?

W Anglji w aannku swoim Ecolesałe pod
Sheffieldem, odebrał sobie życie wystrzałem
z rewpłwfopu bogaty przemysłowiec, — P. R.

Kuehnrich, w 'łaściciel fab ryki maisizyn. Ruehn-

rieh cieszył się apiin-ją znawcy dzieł ^sztdki

zbierał i skupywał namiętnie obrazy wielkich

mistrzów, których posiadał wielką i cen.ną ga
le-rję w Ece-Iesa-le. Na skompletowanie swych
zbiorów wydał przemysłowiec ogromne sumy.

Bliscy jego znajo-mi i przyjacie'le opowiadali,
że K-uehnrich odebrał so'bie życi-e ze zmartwię
nia, przekonawszy się, że wobec kryzysu1je-go
ce-nne zbiory straciły na w-artośc-i.

Faikte-m jest, że gd-y po zgonie je,go wysta
wion-o n-a licytację zbiory w Ecclesale, wynik1
aiukcji potwierdził z-u-p-eł-nie przypuszczenia, ja
kie kursowały wśród otocze-nia p-rze-mysłowca

Aczkolwi-ek n,a licytację zja-wi-ło siię w -Boc-

lesale blisk-o a'wus-tu kunstha-en-d1e rów z L-o-n

dyno i zagranicy, najcenniejsze arcydzieła
sztuki malarskiej nie znalazły n-abywców, a

to co s,prz-ed-a.no — sprzedano za śmiesznie, ni
ską cenę. Ni-e zna-lazł si-ę n-p. nabywca n-a slyn
n y o-bra-z T h . Law-re-n-ce'a ,,Dam-a z d-wojgiem
dzie-ci", ubezpi-e -czony na sumę 2500 funtów .

Najwyższą ce-nę, ja-ką osiągnął ob-raz Rube,rm

była su-ma — 35 funtów! Corregio i Vain Dy-c-k
osią-g-n-ęli po 20 fuinitó-w . O g óln a zaś s-uma, z-a

jak ą s-p-rze-dano zgó-rą 200 obrazów najznako
mitszych mistrzów Odrodzenia włoskiego i

Holendrów z Rembrandtem na czele, dosięgła
1000 funtów. Ta-ką su-m-ę płacił często K-ue-hn-

rich za jede-n o-braz, n -abyty oo swoi-ch zbic

rów za dobrych czasów.

Jak głębo-ko m-u-si sięgać kryzys, jeżeli o-

bnazy mi-strzów zajm-ujących po-c-zesn-e miejs-ce
w gailerjach i muzea-ch światowych, osiągają
na licytacji sumę, za którą nie kupi się mo
tocyklu dobrej marki.

Władcy pieniądza i świata
Z dziciów dynastii milionerów

Melon, For-d, dymasitja Rockefellerów, dy-
nas(tja Rotseyldów, Pierpemt-Mo-rgan, Dethe-

rin/g, Za-charow itd. Są to posia-d-ac-ze najpo
tężniejszych zakładów przemysłowych, kopalń
banków Pra-cu-ją na ni-ch m iljo n y lud-zi Oni

,,robią" wyb'o-ry, zmieniają rządy, przygoto
wują konflikty wytwar-zają ,,opi-nje".

Potentaci... Władcy... ,

Początek Rotszyl-dów sięga końca 18 stule

cia. Już 29 września 1822 r. ot-rzym-ali ty-tuł
baro-ncrwski. Zało-życiel ,,d'o-mu" Amsizeł Mey
e-r Ro-tszylo' wyszedł z ghetto i nie m-iał pra 
wa p-udrować sw-ojej pe-ruki,, jego pięciu sy
nów miało już herb baron-owski — ciz-tery lwy
i pi-ęć strzał — z dewizą: ,,Co-ncordi-a . In-te-

gritas, I-ndiutstria".. W tej dewizie ukryta by
la cała tajemni-ca ich bajecznego s-uk-cesu...

O Zach-aro-wie i Fordzie pisano już aż

za dużo. Ciekawą je-st h-aftowa" wałka kon

cernu Rockefełlerowskiego ,,Standart O il" z

towarzystwem kiefowanem przez sira Hen-ry
Dethe ri-n-ga.

W 1860 r. p -rowadzi marny żywot cichy,
s-łużka kościel-ny w Ca ve^midlzie - J-ohn

Rockefeller. Ówczesne jego oszczędności wy

nosiły 5000 dolarów. W ro-ku 1932 bilans

,,Stan-Qart O il" po-dpisany przez cłewełandz-

kieg o eks-zakry-stj-ana repreize-n -towal s-u-mę

1.427.000.000 dolarów. Je-żeli dod am y do te

go kapitał 37 innych towarzystw, od ,.Stan
(iart O il" uzależni-onych, to majątek rodziny
Rockefellerów możn-a ocenić w przyb-liżeniu

sumą około 150 miljardów franków!

A ot-o .dwie da-ty z życia sira He-n-ry Det-

herin-ga. W jednym z a-msterdamskidh ban
ków, a było to w rok-u 1872, służy m-ale-c, o-

trzym -ujący 30 franków miesięcznej gaży. Po

upływie sześciu l-at jest już bu-chaltere-m i

z-arabia 300 franków miesięcznie...
W 1930 kapitał naftowego towa-rzystw-a,

zało-ż'onego przeż Deiheri-ng przewyższa —100

milj-ara'ów franków.

W tym okresie cza-su w stanie Ohio wy
trysła nafta 5,000 dolarów kościelne-go służki

poszły na kupno pierwszej kon-ce-sji, która

p-rzez dłuższy czas daw'ała tylko 3.000 litró w

nafty na d'obę. Lecz tych trzy tys-iące litrów'

d-ały moż-ność Rockefellerow i rozszerzyć szy

bko swój interes. Zaczął skupywać akcje in

nych to w a rz y stw n-aftow'y-ch, z-awie-rać ta-jne
u-mowy, budować spe'cjalne linj-e kolejowe, ofc

sługując-e źród'ła n-afty. W 1882 r. zjedno
czył on w swe-m ręku 95 proc. całej produk
cji naftowej Stanów Zjednoczonych, Da-re-m

n-ie pre-zydent R-oosevclt p-róbował w alki z

Rockefellere-m . D-aremn-i,e sądy amerykańskie

ferowa-ły wyroki likwidujące trust naftowy —

Ro-cikefelle-r skupił poprostu akcje 37 pr-zed
siębiorstw i połączył 'je w ..Standart Oil".

Sta-nęła p-rzed ni-m i-n-na w-al-ka, -o wi-ele tru

dnie-jsza: — n,a horyzonc-ie poczęła już ,w y-

blyskiw-ać gwi-azda Henry Detherińga, jedy
nego człowieka, który nie zechciał ugiąć ffię

przed Rocefetlerem.

Rocke-felłe-r nie był w stanie zadu-sić Det-

heringa. Lecz. n -ader s-ubteł-nia i bezil'i'tosn-a

w'ojna prowadzi sie w dalszym ciąg-u: ,— je
den z królów naftowych wcześniej czy póź
n iej b-ędzie mu-siał u-stąpiać. Z-a ,,S|tan-dart
O il" stoją Siany Zjednoczone. .,RoyaI Do-utsh

o-dpowiada życiow ym p-o-t-rzebom W ielkiej
Brytanji.

STANISŁAW ANDRZEJ STEEMAN.
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Dziwny Planekin

PrzeklacB a *s3wrair w a s**s z KsraEBCBSsSsleglo
Przedruk wzbroniony

W tej chwili usłyszał skrzypiecie
drzwi, które otworzyły sie cicho.

Laura Charon weszła do pokoju.
ROZDZIAŁ XI.

Na wojennej ścieżce.
— Ależ, w uju — zawołała, zbliża*

jąc się pełnemi wdzięku ruchami —

nie jesteś rozsądny...
Stanęła przy fotelu i położyła rękę

na poręczy.
D októr zalecił, żebyś się nie mę*

czyi... Powinieneś unikać rozmo*
w y o przeszłości... T o ci szkodzi...

— Nie, nie — protestował słabo

pan Lecopte. Przeciwnie, to m i robi
dobrze... W iesz , że...

Dziewczyna pochyliła się i pocało
wrala w u ja w czoło.

- N ie chcę o niczem słyszeć! Te*
raz odpoczniesz i postarasz się za*

snąć... Proszę mi dać ten album... Ir*
ma przygotowała ci doskonałe śnia*
danko... zaraz przyniesie, a po po*
łudniu ja ci poczytam... jeżeli be*
dziesz grzeczny!...

- Ależ pan... — rzekł starzeć

— Panu się spieszy — pow'ie*
działa Laura. N ie możesz dłużej pa*
na zatrzymywać... Pan przyjechał tvl
ko w pewnej sprawie administracyj*
nej... M usi się jeszcze zobaczyć z in*

nymi mieszkańcami miasteczka.

Małaise zakaszlał. Najoczywiściej
chciano się go pozbyć, a jak łatwo
kłamstwo przechodziło przez te uste*
czka...! Czego sie obawiała Laura, —

przerywając jego rozmowę z panem
Lecopte'm ?

I czego obawiała się Irena, tak

niechętnie pozostawiając inspektora
sam na sam ze starcem? Czyby oby*
dwie lękały się tego samego?...

A może pojechać o 17,10? — po*
myślał Małaise. Był na siebie ziv. że
to pomyślał. Cofnięcie sie teraz było*
by tchórzostwem.

— Może pan zechce wyjść ze

mną? — zapytała Laura. Musi wuj
teraz odpocząć.

Małaise wyszedł za nia na schody
Ze zdziwieniem spostrzegła, że się
zatrzymał.

— Chciałbym, żebv pani mi po*
kazała dokładnie '

- rzekł cicho in*

spektor — miejsce na którem umarł

pani narzeczony...
— Poco? - zapytała panna Cha*

ron.
— Mam pewna koncepcie — od*

powiedział z uborem inspektor.
— A więc, — rzekła niechetnie

Laura — wujostwo znaleźli go tutaj.
Leżał głowa, nadół, na dolnych stop*
niach schodów'...

— Między prętami poręczy, pra*
w'da?

-— A pani gdzie była w' owej
chwili?

— Na werandzie!
— A pani kuzynka?
— W ogrodzie ze stara Trma...
— Przepraszam pania... Kto jesz

cze mieszkał w domu państw'a w tym
czasie?

Czy, zadając to pytanie Małaise
miał jeszcze inny cel, iak w'yprowa*
dzenie jej z równowagi? Czy prag*
nał czegoś więcej noza wypróbowa*
niem iej odporności?

— Był jeszcze mój kuzyn Armand
- odnowdedziała Lat-a — mój brat
Emil i syn starej Irmv...
.

— Czy mogę pania spytać, dla*

czego brat pani mieszkał tutaj?
— Po śmierci mego ojca oboje

przyjechaliśmy tutaj na żądmie wuja
— Tak., a matka pani?
—- Mój ojciec był w'dowcem.
Laura stała wyprostowana, trzy*

mając sic poręczy schodów'. B y ła bła

da, jej czarne oczy błyszczały.
— Czy to wszystko? — zapvtała.

pan zrozumie, że podobne badanie

jest dla mnie okropnie pfzykre...
— Jestem zrozpaczony — zapew'*

nił inspektor. Na zadanie pani ku*

zynki oszczędziłem jej ojca.. W na*

szym zaw'odzie, proszę pani, zawsze

mamy do czynienia z kimś, kto nas

prosi o oszczędzanie kogoś... I to

pod różnemi pretekstami, nie zaw'sze
słusznemu A jednak czasem nie mo*

żerny brać tęgo nod uwagę... Jest m i

niezmiernie przykro...
Czv Małaise był szczery? — Nie

m ożnaby tego tw'ierdzić z obaw'y
przed nom vłka...

— Czv kuzyn i brat pani opuścili
ten dom?

— Tak — odpowiedziała z wysił*
kiem. Mój brat mieszka w miastecz
ku i jest żonaty. Co do Armanda, zaj
m uie sie on sprzedażą samochodów'
w Brukseli.

— Dobrze, a gdzie byli w momen*
cie śmierci pani narzeczonego.

(Ciąg dalszy nastapik
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,,Świętonorza”psujeimkrew
Sznicafą dziury na calem i iak zwykle kłam ią

W sprawozdaniach ze ,,Świnia Morza"

mieliśmy kilkakrotnie sposobność podkre
ślić jego wzorową organizację, dzięki któ-

reij ,,Święto" miało przebieg niezwykle
harmonijny i mimo niebywałego napływu
publiczności, wynoszącego blisko 190 ty
sięcy osób, nie zostało zakłócone najmniej
szym incydentem i nie sprawiło przyje
zdnym żadnych przykrych niespodz;anek.

Aliści prasa ,,narodowa" i tu dopatrzy
ła się różnych rzekomych ,,niedocągrlęć"
(bo i jakie inaczej), a całą doskonałą —

jak zaznaczyliśmy — organizację ,,święta
Morza" pozwoliła sobie nazwać ni mniej
ni więcej rekordem nieudolności"!!), na 
rzekając przy tej okazji na władze zjazdo
we, policję ..,no i oczywiście na ,,sanację".
Gazety Str, Narodowego nie czują nawet

własnej śmieszności, płynącej z faktu, że

skrzypiący zgorzkniały ich głos iest zupeł
n ie odosobni'ony, — że cała uczciwa pra
sa polska niezależnie nawet od kierunku

politycznego, przyznała zgodnie, iż organi
zacja Święta Morza" stała pod każdym
względem n a wysokości zadania, — że

wreszcie te dziesiątki tysięcy rozentuzja
zmowanych uczestników ,,Święta", które
z Gdyni wywiozły jak najlepsze wspomnie
nia, w każdej chwili dać mogą świadectwo,
zaprzeczające z gruntu bredniom ,,narodo
wym

"

na temat rzekomej ,,nieudolności"
oracy organizatorów gdyńskiego obchodu.

WODOCIĄGOWE HISTERJE.

Cóż to takiego ,,zarzuca" prasa Str.

Narodowego organizatorom ,,Święta Mo
rza"? Otóż po pierwsze to, jakoby w Gdy
ni rzekomo ,,zabrakło" prowiantu i wody(!)
do picia".. Tymczasem każdy uczestnik

,,Święta Morza" widział i wie, że żywności
w Gdyni nietylko nie ,,brakowało", ale...

był jej nadmiar, a dla zapo'bieżenia natło
kowi w lokalach zamkniętych, które —

rzecz prosta — nie mogły naraz pomie
ścić tak olbrzymich tłumów ludzkich,
ustawiono zawczasu liczne kioski i bufety
na wolnem powietrzu, gdzie każdy mógł
najeść się do syta. Co do wody zaś to

przecież Gdynia nie jest Saharą, gdzie w

wodę trzeba się specjalnie ,,zaopatrywać".
Wodociągi miejskie mają jej zawsze pod-
dostatkiem, a na dzień ,Święta Morza"

ustawiono nawet w mieście na wszystkich
ulicach szereg kranów, aby przyjezdnym
ułatwić korzystanie z wody w nieograni
czo'ny'ch ilościach.

Jeżeli te ilości wody nie starczyły dla

zwilżenia gardła korespondentów prasy

,,narodowe'j", rozgorączkowanych wście
kłością na widok wspaniałych gdyńskich
uroczystości, to i na to była przecież rada.

Wystarczyło im zaczerpnąć wody — z wła
snych głów.

Prasa ,,'narodowa" narzeka dalej na

rzekomy brak noclegów podczas ,,Święta
Morza". Narzekanie to jest w równym
stopniu świadomym fałszem, jak i wszystkie
poprzednie. Jak mieliśmy możność spraw
dzić w Komitecie ,,Święta Morza", — w

czasie uroczystości gdyńskich pozostało nie

wyzyskanych kilk a tysięcy miejsc noclego
wych, tak, iż o żadnem przymusowem ,,sy
pianiu na1ławkach" mowy być nie mogło,
chyba, że ktoś sam — jak to zapewne zro
bili korespondenci ,,narodowi" chciał spe
cjalnie zażyć przyjemności romantycznego
przesiadywania na świeżem powietrzu,

ŚMIESZNE PRETENSJE.

Zupełnym wreszcie nonsensem są pre
tensje ,,narodowych" gazet na temat ,,tło
ku, jaki w dniu ,,Święta” panował na dwor
cu gdyńskim". Skoro w jednym i tym sa
mym dniu przyjeżdża do jakiegoś miasta z

górą 80 tysięcy osób i skoro miasto to po
siada jeden tylko i to stosunkowo niewielki

dworzec to przecież jasną jest rzeczą, że

tłoku uniknąć niepodobna, nawet gdyby
możliwem było wynalezienie przeciw temu

jakiejś genjalnej recepty, której zresztą pp,

,,nadkonduktorzy" ze Str. Narodowego —

Również I dzieci Pani
mogą być zawsze ładnie i czysto ubrane, je*
żeli letnie ich sukienki prane będą w płatkach
mydlanych L u x . Cena tego artykułu została

obecnie obniżona. L u x jest do nabycia we

wszystkich składach aptecznych i lepszych
mydlamiach. Prawdziwy L u x nie bywa ni*

gdy sprzedawany luzem, lecz wyłącznie w

oryginalnem niebieskiem opakowaniu. (5424)

nie dają. Rzecz szczególna atoli, że w o-

wym ,,tłoku" jakoś jednak nie doszło do

żadnego, najmniejszego nawet incydentu
czy to pomiędzy władzami kolejowemi i po

rządkowemi a publicznością, czy też mię
dzy publicznością samą... Rzecz szczegól
na, że masy przyjezdnych, przybywające i

odjeżdżające z Gdyni, znajdowały drogę,
nie cisnąc się, nie rozbijając, nie ,,biorąc
siłą", jak to bywa w zwyczaju czynników
,,narodowych", ilekroć się zgromadzi w je-
dnem miejscu większa ciżba ludzi...

SŁOWA PRAWDY.

Kłamstwa narodowe mają krótkie nogi.
Oto, co w tej mierze donosi z Gdyni ,,Ga
zeta Polska":

Cała tutejsza opimja publiczna bez ró
żnicy przekonań oburzona jest tendencyj
nym artykułem p, t. ,,Rekord nieudolności",
umieszczonym w ,,Gazecie Warszawskiej",
(a powtórzonym przez pomorską prasę

,,narodową" — przyp, Red.), w którym au
tor twierdzi, że podczas ,,Ś-więta Morza"

panował chaos, dał się odczuć brak żyw
ności i noclegów. Związki i stowarzyszenia
społeczne podały do publicznej wiadomo

ści następujące dane, świadczące o dosta-

tecznem zaprowiantowaniu Gdyni w dniu

,,Święta Morza". Kuchnia ludowa była
przygotowana na wydanie kilku tysięcy
obiadów, których zresztą nie wykorzysta
no. Nie były także wykorzystane olbrzy
m ie zapasy mięsa, mąki, ęhleba, wędlin,
uczestnicy bowiem p rzybyli w większości
wypadków na ,,Święto M orza" z własnemi

zapasami. Z kw ater przygotowanych na 3 0

tys, uczestników, zajętych było zaledwie

13 tys. Przeważna część uczestników już
w dniu 31 lipca wyjeżdżała z Gdyni.

W Gdyni panował wzorowy porządek,
podziwiany nietylko przez' obywateli pol
skich, ale i obcych, którzy przy każdej
sposobności podkreślali świetną organiza
cję.

Związek towarzystw w Gdyni, skupia
jący przeszło 120 organizacyj, zwołuje nad
zwyczajne zebranie, celem wyrażenia pro
testu z powodu wprowadzenia w błąd czę
ści opinji publicznej przez ,,Gazetę Wa r 
szawską",

Pp. ,,narodowcy
'

doczekają się więc je
szcze za swą insynuatorską robotę paru

gorzkich słów prawdy.

Gen. Baden Powell do polskich
harcerzy

Oświadczenie lądu Baden Powell
Główna kwatera harcerek konferencji

międzynarodowej zwróciła się do lady
01ive Baden Powell z prośbą o poinformo
wanie, dlaczego lord jej mąż, skaut na

czelny, lord Baden Powell nie przybył do

Polski.

Lady 01ive Baden Powell w odpowie
dzi kategorycznie zaprzeczyła pogłoskom,
jakoby Skaut Naczelny odwołał swój przy
jazd do Polski z powodu rzekomej inter
wencji skautów niemieckich w Londynie.
Lady Baden Powell zapewniła, że jej mał
żonek nie pozostawał w żadnej korespon
dencji ze skautami niemieckimi. Jedynym

powodem nieprzyjazdu Lorda Baden Po-

wella do Polski był zły stan jego zdro
wia. Skaut Naczelny bowiem mimo swego

podeszłego wieku, pracuje niezwykle in

tensywnie nad wychowaniem młodzieży w

myśl skautowych ideałów. Ubiegłej zimy

po przebytej chorobie Lord Baden Powell

otrzymał surowy zakaz ze strony lekarzy

odbywania dalekich podróży. Oprócz bo
wiem trudów samej podróży, objazd taki

wymaga udziału w uroczystościach i prze

mawiania, co jest szczególnie męczące dla

niemłodego już i wyczerpanego pracą Ge
nerała.

Lord Baden Powell prosił swą Małżon
kę, aby w jego imieniu wyraziła szczery i

głęboki żal, że nie mógł przybyć do Polski,
oraz aby zapewniła harcerki i harcerzy

polskich o jego głębokiej dla nich sympatjć
i złożyła im najserdeczniejsze życzenia po
myślności i rozwoju.

Lisip.BadenPowell
Naczelna skaiutika świata lady Oławę Ba-

den-Powell po przyjeźdizie do Polski w cza

sie śniadania w K'ato'wicach napisała do pra
sy śląskiej następujące pozdrowienie.

W iimiendiu kierowniczek pracy skautowej
które przybyły do Polski dzisiej'szego ranka,
pragnę podziękować polskim harcerkom za

miłe przyjęcie. Co do minie osobiście to tru
dno mi wyrazić, jak bardzo jestem rada z przy

jazdu do Polski i spotkani'a się tutaj z na
szymi przyjaciółkami Jesteśmy doprawdy
wzruszone przyjęciem jakie naim zgotowano
na dworcu i uprzejmością, jaką nam 'okazy
wano. Spodziewamy się wszys'tkie spędzić w

Polsce jaianaj milsze chwile i poznać wasz

kraj i wasz lud.

PriiiHMs podparuczni-
tsew

Na fotografii powyższej widzimy gen.

Fabrycego, I-go wiceministra Spraw W ojsko
wych — przedstawiciela Pana Prezydenta Rze

czypospolitej w chwili promocji prymusa

szkoły, podchorążego Włodzimierza Gułina,
udzerzając go, według rycerskiej tradycji,

szablą po ramieniu.

EmigracSa i powrót
wychodźców

Wedłdk ostatnich danych! Głównego Urzę
du Statystycznego, w azerwou rb. w yjechało
z Polski og'ółem 2001 emigrantów w tem —

1436 od krajów europejskich i 565 do krajów
pozaeuropejski'ch. ,

Z ogólnej liczby emigrantów 966 wyjecha
to do Francji 20 do Niemiec, 450 do innych
krajów europejskich, 112 do Stanów Zjedn.
A. P., 100 do Kanady, 95 do Argentyny, 106

do Brazylji, 27 do Urugwaju 33 do innych
krajów.

W tym samym okresie czasu powr-óciło do

Polski ogółem 3215 wychodźców, w tem —

2593 z krajów europejskich i 622 z krajów
poz aeu ropęj sikichi.

Z Franicji powróciło do Polski 2052 wy
chodźców, z Niemiec 53, z innych krajów eu
ropejskich 488, ze Stanów Zjedn. AP . 108, z

Kanady 200, z Argentyny 218, z Brazylii 3,
z Urugwaju 11, z inny'ch krajów Ame'ryki 1,
z Palestyny 4, oraz z innych krajów 77 wy
chodźców.

Podniosłe uroczystości wcałym kraje
w rocznicę wymarszu pierwsze! KadrdwM

Osiemnastą rocznicę wymarszu pierwszej
Kadrowej Lęgjonów obchodzono uroczyście
w całym kraju.

W Kielcach, mieście historycznem w dzie
jach lęgjonów, rocznica 6 sierpnia obchodzo
na była szczególnie uroczyście. W sobotę u li
cami miasta przeszedł capstrzyk, poczem po
chodem udano się na grób N'ieznanego Żołnie
rza, gdzie złożono wieńce. W niedzielę odbyła
się w Kielcach uroczysta akademja legjono-
wa, poświęcona pamięci ,,Czynu Lęgjonów".
Na akademję przybyli m. in. wice-wojewoda
Bratkowski, gen. Łuczyński, gen. Kasprzycki,
attache wojskowi Finlandji i Łotwy, prezy
dent miasta Cichocki, przedstawiciele władz

m iejscowych oraz liczn a publiczność. Z oka
z ji uroczystości całe miasto udekorowano fla
gami o barwach narodowych.

W Częstochowie. U roczysta akademja le-

gjonowa w rocznicę wymarszu pierwszej ka
drowej odbyła się w wypełnionej do ostatnie
go miejsca sali Teatru Miejskiego w obecno
ści przedstawicieli władz cywilnych i wojsko
wych oraz licznych reprezentantów społe
czeństwa. Zagaił akademję prezes miejscowego
oddziału Związku Legjonistów Kobyłecki, po
czem przemówienie wygłosił poseł Bolesław

Pochmarski z Krakowa.

W Katowicach uroczystość rozpoczęła się
w Słupnie koło Mysłowic (trójkąt trzech ce
sarzy), gdzie zebrały się drużyny, biorące
udział w drugim marszu zjednoczenia ziem

polskich Słupna — Katowice o nagrodę wę
drowną Związku Legjonistów Polskich Od
dział Katowice i gdzie nastąpiło symboliczne
obalenie słupa granicznego. Przed gmachem
województwa śląskiego po otrzymaniu mel
dunku zwycięskiej drużyny, przemówił do ze
branych wice-wojewoda Saloni. Następnie
uformował się olbrzymi pochód, który ulicami

miasta przeszedł na Plac Wolności, gdzie
na pomniku Nieznanego Powstańca, złożono

wieńce.
W Poznaniu staraniem Zw. Legjonistów

odbyła się uroczysta akademja, która zgro
madziła liczne zastępy członków Związku Le
gjonistów, przedstawicieli władz cywilnych i

wojskowych z dowódcą O. K . gen. Frankiem

na czele. Pod koniec akademji zebrani uchwa

liii wysłać depeszę z wyrazami hołdu do Mar
szałka Piłsudskiego.

W Łodzi z Placu Dąbrowskiego przeszedł
do Placu Wolności pochód zorganizowany
przez Związek Legjonistów z udziałem Legjo-
nu Śląskiego, Legji Inwalidów P. W . i t. d.

Na Placu Wolności wygłoszono szereg prze
mówień. W uroczystościach wzięli udział do

wódca O. K . gen. Małachowski, wicewojewoda
Potocki i inni przedstawiciele władz państwo
wych. Na ręce wice-wojewody Potockiego zło
żono adres hołdowniczy dla Marszałka Pił
sudskiego.

We Lwowie uroczystości rozpoczęły się w

sobotę wieczorem u roczystym apelem. W Żół
kwi zgromadziły się oddziały strzeleckie ze

Lwowa i z kilku powiatów północnych woje
wództwa. Następnie w O'becności inspektora
arm ji gen. Rwmmla i innych wyższych ofice
rów oraz przedstawicieli władz i starszyzny
strzeleckiej przeprowadzono ćwiczenia, pole
gające na powstrzymaniu północnej grupy,

posuwającej się w kierunku Lwowa. Po ćwi
czeniach odbyła się przed pomnikiem M ickie
wicza we Lwowie defilada uczestniczących w

ćwiczeniach oddziałów Związku Strzeleckiego.
W Radomiu pod pomnikiem Czynu Legjo-

nowego zebrali się przedstawiciele władz or
ganizacje ze sztandarami i orkiestrami oraz

tłum y publiczności. Uroczystość zamieniła się
na manifestację protestacyjną przeciw zaku
som niemieckim.

W niedzielę odbyły się podobne uroczysto
ści w Opocznie, w Skarżysku, Kozienicach i

Zagożdżonie, skąd wyruszono na pobojowisko
pod Laskami.
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W 18-ią rocznicę wymarszu
pierwsze! Kadrówki

Z urocznstfci akadem ii Związku Slrzcleclcicgo w Btjdgoszczu

KRONIKA
BYDGOSZCZ

Kalendarzyk rzym.-kat.
Środa Wawrzyńca

Czwartek Zuzanny
— Dyżur nocny aptek do dnia 15 bm.

włącznie pełnią: Apteka Centralna, ulica Gdań

ska 27, tel. 994 i Apteka pod Lwem na Okolu,
ul. Grunwaldzka, tel. 191.

— Muzeum Miejskie przy Starym Rynku
jm. Marszałka Piłsudskiego otwarte codziennie

od 10 do 16, w niedzielę i święta od 11 do 14.

Obecnie wystawa obrazów i rysunków Szcze
pu Szukalszczyków herbu ,,Rogate Serce" z

Krakowa.

TEATR MIEJSKI.

Środa: ,,Moralność pa-ni Dulskiej" — tragi
farsa w 3 aktach Gabryeli Zapolskiej.

W czwartek 11 sierpnia: opera Verd:ego
,,R igoletto".

W piątek 12 sierpnia: dru-gi i ostatni występ

O-pery Warszawskiej ,,Traviata". Usłyszymy

pełny zes-pół Opery Warszawskiej na czele z

pp. Olginą (sopran koloraturowy), ..Murawską

(mezzosopran), Węgrzynówną (sopran liryczny),
Doboszem (tenor), Wiśniewskim (baryto-n), W ra-

gą (bas),
,,Kwiat Hawaju" w Teatrze Miejskim. W

so-botę 13 sierpnia premjera egzotycznej ope
retki głośnego kompozytora Pawła Abrahama

,,Kwiat Hawaju".

REPERTUAR KIN.

Kristal: dawno oczekiwany film pierwszo
rzędnej reżyser-ji pt. ,,Książę Draculla". Po
nadto w nadpro-gramie 2 aktowa komedja i naj
nows-zy dźwiękowy Tygodnik Foxa.

Nowości: najnowsze dźwiękowe arcydzieło
filmowe pt. ,,Pożyczone szczęście" z Clarą Bow

w roli głównej. W nadprogramie najświeższe
aktualności.

Corso:' doskonały podwójny program p. t .:

,,Krwawy porachunek" z Hood Gibsonem oraz

,,Król dzikich stepów'. W roli głównej Hugh
Allen i słynny rumak Rex.

Rewja: ,,Mąż na urlopie". Na scenie rewja.

Z mmiśasMa
— Osobiste. W tych dniach powrócił z za

granicy znany i ceniony w Bydgoszczy lekarz

prakt. p . dr. Witold Gintyłło, specjalista cho
rób wewnętrznych. Pan dr. Gintyłło wznowił

przyjęcia chorych od godz. 9—10-tej i od 5—

7-mej w swym mieszkaniu przy ul. Cieszkow
skiego 6, tel. 16-99.

— Związek Legjonistów Polskich oddział

Bydgos-zcz komunikuje członkom oraz ziante-

resowanym zjazdem legjonistów, że karty ucze
stnictwa w ,,zjeździe" będzie wydawał ob.

Dzbański, Mostowa 6 m. 9 od dnia 11. 8 do

13. 8. między godz. 17 a 18,30.
— Klub Polski: koncert aryj klasycznych

odbędzie się w piątek, dnia 12 sierpnia o godz.
8 wieczorem w lokalu Klubu Polskiego przy ul.

Gdańskiej 50. Wystąpi znakomity śpiewak
tenor Władysław Turzański, który przybył do

Bydgoszczy z zagranicy. Śpiewał w Paryżu,
w Nicei, Monte Carlo, w Antwerpii, w Niem
czech, Szwajcarji, we Włos-zech i t. d. P. Tu
rzański był profesorem Akademji Śląskiej, z

której wyszło wielu dużej miary śpiewaków.
Akompaniuje p. Janicka.

— Bydgoskie Towarzystwo Wioślarskie. —

Plenarne zebranie w czwartek, 11 bm. o godz.
9 wiec-zore-m w restaurac-ji p. St. Jankowiaka,
ul. Dłu-ga (dawniej Hotel Lengning). Sprawy

regatowe. Komplet konieczny.
— Zebranie restauratorów. W czwartek, 11

sierpnia b, r. odbędzie się w Smukale w lokalu

kolegi Ziółkowskiego plenarne zebranie połą
czone z wycieczką. Na miejscu w Smukale

niespodzianki dla dzieci, oraz strzelanie o na
grody. Odjazd o godz. 14 z dworca Koiejk;

Powiatowej.
— Ostre strzelanie. Dnia 10. bm. przeprowa

dzać będ-zie 61 pp. Wlkp. ostre strzelanie na

strzelnicy bojowej 15 Dyw. Piech. Wlkp. w

Jachcicach. Wszelkie drogi w tym kierunku

strzeżone będą przez wartowników 61 pp.

Wlkp.
Dnia 13. 8 . br. na strzelnicy boj-owej 15 Dy

wizji Piechoty Wlkp. przeprowadzać będzie
62 pp. ostre strzelanie. Wszelkie drogi w tym
kierunku strzeżone będą prze-z posterunki woj
skowe.

Panowie szoferztg
ostrożnie! z fazda

Takaż to już natu-ra szoferów, iż nij-ak im

jechać z szybkością poniżej 20 km. na godzi
nę. Odczuwają to formalnie, jako despekt d'l-a

swych benzynowych wehikułów, mogą-cych
wyciągnąć' do 120 km Nie po-to sprawili so

bie drogie samochody, by włóczyć się niemi

galop-e-m koni-a dorożk-arskie-go
Te ambicje szoferskie. byłyby do zrozu

mie-nia, gdyby nje towarzyszyła im krzywda

W sobotę ub. tygodnia w sali restauracji
,,Pod Lwem" odbyła się uroczysta akademja
ku uczczeniu 18-tej rocznicy wymarszu pierw
szej Kadrówki z Krakowa, zorganizowana
przez tutejszy Zarząd Grodzki Związku Strze

leckiego, łącznie z Tow. Przyjaciół Zw. Strzel,
i pod protektoratom p. gen. Thomm.ee, dow.
15 Dywizji Piechoty.

Program rozpoczął się hymnem narodo
wym, wykonanym przez mistrzowską orkiestrę
61 p. p .; łaskawie w tym celu zaofiarowaną

przez p. pułk. Korkozowicza. Słowo wstępne
w ypowiedział ob. Stanisław Kropisz, prezes

Oddziału Lotniczego Zw. Strzel., który skre
ślił treściwie przebieg historycznego dnia wy
marsz-u pierwszej kadrówki, a pod koniec

swego przemówienia wzniósł okrzyk: ,,Mar
szałek Piłsudski niech nam żyje!", co w pod
niosłym nastroju z entuzjazmem trzykrotnie

powtórzono.
W dalszym ciągu programu nader ciekawy

Pogłoska o przeniesieniu prezydenta mia
sta Bydgoszczy dr. Bernarda Śliwińskiego w

stan spoczynku (o czem pisaliśmy już w jed
nym z poprzednich numerów nasze-go pisma) —

w zupełności polega na prawdzie.

Wytoczona dr. Śliwińskiemu sprawa dyscy
plinarna wykazała w całej ro-zciągłości niedo
patrzenia i nieformalności po-pełnione w pro
wadzeniu age-nd przedsiębiorstwa f-y Lloyd
Byd-goski, nad któremi prezydent Śliwiński, ja
ko prezes rady nadzorczej miał pieczę i obo-

wiązeik czuwania.

Mimo, iż oskarżyciel z ramienia minister
stwa spraw wewnętrznych domagał się w ak
cie oskarżenia zwolnienia prezydenta m. Byd
goszczy bez prawa do odszkodowan-ia, w oje
wódzki sąd dyscyplinar-ny w Poznaniu, orze-

ooaekuje Bydgoszcz w przyszłym miesiącu. —

Otóż na ławie oskarżonych zasiędzie mało ale

dobrane towarzystwo ze znanym dżentelmenem

i ,,sal-onowcem" bydgoskim Jankiem Belińskim

na czele. Swego czasu szczegółowo opisaliśmy
kawały Belińskiego, owego bywalca kawiarń

i lokali rozrywkowych w Bydgoszczy, które

go przypadek zdezawuował jako inicjatora i

,,dyrektora' szajki włamywackiej, oraz pasjo
nującego pasera. W towarzystwie imć pana

Belińskiego staną przed obliczem s-ądu 27-letni

Franciszek Grabc-z -yński, wielokrotnie już ka

rany włamywac-z 19-letni Florjan Walden, któ
ry mimo młodego wieku jest specjalis'tą dobrze

znanym policji i sądom, 37-łetni 'W 'asyl Szew-

ez-enko, 20-letni Aug. Behau, 33 -letni Dym itr

Zarzycki, 26-letni Bolesław'- Lenk, oraz 25-letni

Powiedział ktoś kiedyś, że żyjemy w okre
sie wszelkich możliwości. Nie chce się czło
wiekowi dyskutować z autorem tego powie
dzonka, ale pewnem jest, że po odpowiedniem
uzupełnieniu tej myśli - rzecz cała nie bę
dzie podlegać kwestji. Mianowicie zdanie to

powinno brzmieć: żyjemy w okresie wszelkich

możliwości w dziedzinie złodziejskiej.
Że tak jest w istocie, dowodzi tego wypa

dek jaki zdarzył się ub. nocy — wypadek,
który nawet na przysłowiową bezczelność byd
goskich złodziejaszków jest niesłychanym. —

Otóż onegdaj około godz. 3,45 nad ranem,

państwo M. zamieszkali pr-zy ul. Ossolińskich

nr, 13 (w realności miejskiej) na pierwszem

piętrze zbudzeni zostali chrzęstem gniecionej
blachy na parapecie otwartego okna. Ponie
waż w'łaściciel mieszkania nie był Branickim

z detektywistycznej powieści bydgoskiego

t,grypsacz-a" - więc krzyknął. Bezczelny zło
dzi(ej, czy toż apasz, nie mając wyraźnego
polecenia od stojącego na czatach przy bra
mie Trupiszyna, w postaci drugiego opryszka,
postąpił tak; jak mu nakazywało zamarłe ze

osób postronnych', którym nie-ba poskąpiły l-a
ski i kazały u-ganiać się po sza-rym tym świę
cie pe-r pedes apostolorum, lub w najlepszym
wyp-adku na rumaku s-talowym, jak pięknie
zwą całkie-m zwyczajnie, orayna-rny rower.

Takiż casus kolizji samochodowo-rowe-rowej
miał miejsce onegdaj na ul. Gd -ańskiej. Sa
mochód osobowy nr. 46182 kierowany prz-ez

i pouczający referat okolicznościow'y wygłosił

prezes Rady Grodzkiej BBWR., p. inż. Lisiec
ki. Historja Polski — mówił prelegent —

obfitowała od samego początku w szereg lu
dzi mądrych i silnych w osobach ówczesnych,
królów polskich, którzy niestety w rozumnych

swych rządach stale byli zmuszeni do pro
wadzenia niepotrzebnych walk z opozycjoni
stami w osobach możnowładców a wiadomo

przecież było, że dla tych dobro ogólne nasze

go Państwa nie było jedynym celem życia.

Przechodząc poszczególnie panowania pierw 

szych królów polskich, mówca szeroko wypo
wiedział się o władcach elekcyjnych, istoeie

ich rządów i o powodach, które zmuszały ich

do ustępstwa na rzecz warchołów, możno
władców, takich np. jak Zborowscy i wielu

innych, co w konsekwencji doprowadziło do

upadku Polski. Przechodząc następnie do cza
sów porozbiorowych nadmienił, że mimo

wszystkich klęsk i nieszczęść, które na Pol-

ka-jący w skład-zie pp.: d-ra Macki z Poznania,

prezydenta Barciszewskiego z G n i e z n a i sta
rosty d-ra Jerzykowskiego z Chodzieży —

wniosek ten uw-zględnił częściowo, wo-bec cze

g-o prezydent Śliwiński przechodzi w stan spo
czyn-ku z o-ds-zkodowanie-m, t. j . na emery
turę.

Decyz-ją tą, gminie bydgoskiej przybywa
jeszcze jeden emeryt, i to — kosztowny.

Jak się dowiadujemy, godność prezydenta
m. Bydgoszczy (komisarycznie) ma być powie
rzona obecnemu p, staroście pow. wyrzyskie
go Wuykowi.

Tak jedną, jak i drugą wiadomość przyjęło
obywatelstwo naszego miasta z prawdziwem
zadowoleniem.

Henryk Przygodziński — współwłaściciel pa
lami kawy, w której —jak wiadomo — znale
z-iono skradzione przedmioty. Ośmiu tych ry
cerzy nocy oskarżonych jest o dokonanie sze
regu włamań i kradzieży, dokonanych m. in.

na szkodę Kasyna Oficerskiego 62 p. p ., pułk.

Powierzy, kpt. Szplitta, por. Kaźmierczaka,

firmy budowlanej ,,Rika" i in. Jak głosi akt

oskarżenia doręczony już wyżej wspomnianym
gagatkam Jan Beliński projektował włamania,

oraz sposób ,,pławienia' łupu, proj-ekty ,,wo
dza" realizowali Grabczyński i Walden przy

pomocy reszty oskarżonych, którzy byli zwy
kłymi tylko ciurami. Proces odbędzie się pra
wdopodobnie w pierwszej połowie września,
a więc Bydgoszcz czeka sensacja nielada.

strachu serce i skoczył z piętra na ziemię.
Na stojącego przy bramie apasza i jego kole
gę, — również apasza, — padł blady strach.

Wszyscy trzej zbiegli w kierunku ewangielic-

kiego cmentarza.

Dla wyjaśnienia należy zaznaczyć, że apa
sze bydgoscy zagięli na dom ten, nie tyle ka
walerski, ile złodziejski parol. Nie znaczy to,

by spodziewali się tam znaleźć większą ilość

pieniędzy, czy kosztowności, czy też — broń

Boże -— D -ziutę, tylko poprostu dlatego, że

dom ten, jak mało który nadaje się do tego

rodzaju operaeyj złodziejskich, ze względu
na nienormalny gzyms. Akurat tydzień temu

kilku apaszów próbowało szczęścia w iden
tyczny sposób do pr-zyległego mieszkania p.

kpt. N ., lecz zostali również spłoszeni przez

p.M.
Panu M., który dwukrotnie złodziejaszkom

p'eny pokrzyżował, należą się słowa uznania,

zaś właścicielowi domu i ,,przewodnikom" w

sposobie zdobywania mieszkań przez okna —

odwrotnie.

Juljana M aciejewskiego au-tomobil-istę skąd
inąd wielce z-ażar-tego najechał na u-l. Gdań
skiej na rowerzystę Piotra Haasa. Row-e-r wzięli
djabli. Szczęściem najechany nie odniósł żad
neg-o szwanku n-a ciele. Kto mu jednak wyrów
na dotkliwą stratę m-aterjalną związaną ze

stratą rowe-ru, na to od-powiedzi dać nie mo
żemy.

ską spadały, możemy byę dumni, że nigdy nie

brakowało nam ludzi wielkich, postaci opatrz
nościowych, dla których niepodległość Polski

była koniecznością życiową. Okresy naszych
powstań, które aczkolwiek nie przywróciły
narodowi utraconej wolności, to jednak budzi
ły ducha i kazały czekać z nadzieją w sercu

na tę szczęśliwą chwilę, w której zjawi się
człowiek z silną wiarą w przywrócenie nie
podległości, opanowaniem mas zdoła porwać
cały naród do walki z ciemięzcami i zrzuci

jarzmo tak długiej a niezasłużonej niewoli.

I kiedy naród przygnębiony niewolą, upadłrl
na duchu, stracił resztę wiary w przywrócenie

niepodległości, wtedy to zjawił się ten Mąż

Opatrznościowy w osobie Józefa Piłsudskiego.
On to właśnie porwał cały naród swoją wiel

ką wiarą w odrodzenie Polski mocarstwowej.
Pracę swoją o wolność Polski rozpoczął już
od najmłodszych lat swego życia. Lecz nie
stety już w tym wiele obiecującym młodzień
cu Moskale widzieli swego nieśmiertelnego
wroga i wysyłają go na Sybir. Ale Sybir nie

złamał tego Wielkiego Człowieka, bo j-uż po

kilku latach bierze On czynny udział w orga
nizowaniu bojówek w Królestwie, które tak

zaszczytnie odznaczyły się na ulicach W ar
szawy i całej Polski w roku 1905. Fotem ści

gany przez sforę Moskali udaje się do Mało
polski, gdzie rozpoczyna organizowanie Związ
ków Strzeleckich oraz Drużyniaków. W Kra
k-owie też dooaekał się wiekopomnego dnia

6 sierpnia 1914 roku, w którym to wyruszyła
stamtąd w stronę Kielc pierwsza Kempanja
Kadrowa, w sile zaledwie 140 ludzi i to w do
d a tk u jes(zcze jako tako uzbrojonych.

Na dalszy ciąg programu złożyły się pięk
ne deklamacje, opiewające czyny Marszałka

Piłsudskiego, wypowiedziane przez ob. Teofila

Matczyńskiego i ob. Michała Wolańskiego.
W przerwach koncertowała orkiestra Związku

Strzeleckiego, która swemi produkcjami mu-

zycznemi przyczyniła się w dużej mierze do

podniesienia nastroju obch-odzonej uroczy
stości.

Następnie grupa amatorów Zw. Strzelec
kiego Oddziału Lotniczego i I. Oddziału Żeń
skiego, wystawiła Obraz dramatyczny w 3 od
słonach B. Bakali p. t. , Serce Komendanta"

i to pod kierunkiem st. sierżanta p. Sampo-
lińskiego z łaskawym współudziałem reżysera
p. Andrzejewskiego, cenionego artysty Teatru

Miejskiego. Gra amatorów stała na wysokim

poziomie artystycznym.

Akademję zaszczycili swą obecnością pp.:

gen. Tbommee, płk. dypl. Powierza, dow. 62 p.

p., płk. Korkoao-wicz, d-ca 61 p. p., prezes Zw.

Legjo nistów Polskich p. prokurator Turasie-

wicz, komendant P . P. na m. Bydgoszcz, kom.

Kołaoiński i wielu innych. Również przybyli
licznie urzędnicy Starostwa i Magistratu, de

legaci Zw. Strzel, oddziałów z prowincji. Do
wodem zainteresowania jakiem cieszyła się
akademja niech będzie fakt, że sala wypełnio
na była po brzegi a wielu opóźnionych mu
siało zadowolić się miejscem na korytarzu.

Wróg granatowego
munduru

Zincitwatu napasinik rozbroił
c5o2urafoccgo oolicfaattfa

Ub. niedzieli, około godz. 22,30 pełniący na

ulicy Ujej-skiego służbę posterunkowy IV. ko
m isariatu P. P. p. Franciszek Augustyniak, u i-

rzal w pewnej chwili dwóch podchmielonych
osobników, którzy wespół z podejrzanego auto
ramentu ko-bietą, głośnemi śpiewami i okrzyka
mi zakłócali spokój publiczny. Gdy post. Augu
styniak, chcąc spełnić powinność, zamierzał

awanturujących się wylegitymować, ci stawili

niespodziewany opór, a najzuchwalszy z nich,

niej. szofer Ludwik Kaźmierczak (Ruska 35)
wyciągnął policjantowi znienacka bagnet, usiłu
jąc nim stróża bezpieczeństwa przebić. Między

napastnikami, a policjantem wywiązała się krót
ka walka. Mimo niebezpiecznej sytuacji dzielny
posterunkowy nie użył broni, lecz przy pomocy

nadb-iegłych kole-gów napastników ujął.

Najbardziej agresywny o-pryszek, Kaźmier
czak zbiegł. U -jęto go w mieszkaniu, gdzie rów
nież znaleziono zabrany policjantowi bagnet,
Kaźmierczak odpowiadać bę-dzie za swój czyn

przed sądem.

Nazwiska pozostałych napastników brz-mią:
Bernard Bagniewski (ul. Niziny) z zawodu han
dlarz, oraz Katarzyna Bagniewska, robotnica.

Osławiono ich do dyspozycji sędziego śled
czego.

czwartek
11

sierpnia

Prczqden( Śliwiński
przeniesiony na emeryńire

Sensacyfny proces

Jak w powieści...
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Przed naiwięifsząimprciq sportową
w Bydgoszczy

Przygotowania do wszechpolskich rcgai o ralsirzosfwo Polski
Poraź trzynasty już z rzędu rozegrane zo

Staną na naszym wspaniałym tar-ze regatowym
w Brdyujściu w niedzielę 14go i w poniedzia
lek 15 sierpnia rb. (Wniebowstąpienie N. M .

P.) doroczne wielkie .wszechpolskie regaty o

m istrzostwa Polski. Bydgoszcz jest tak ści
śle związana z wiośl'arstwem . że re'gaty te

sta-nowią rok roczn-ie zawsze największą atra

kcj-ę sp'ortową n-aszego m iasta w sezon-ie le-t
n-im.

W roku bieżącym zapowiadają się regaty
w szechpolskie na-dzwyczaj ciekawie, gdyż
przyja-zd swój zapewniły wszystkie ośrodki

wioślarski-e Polski. Nale-ży li -czyć się z uczest

nic-twem kilkuset zawodników. Program re
gat przewiduje 25 bie-gów głównych i kilka

przedhiieg-ów. Program ni-edziel-ny regat będzie
bardzo obfi-ty i ciekawy, zaś w poni-e-działe-k
15 bm. w św-ięto Wnie-bowstą-p-i-enia N. M . P.

roze-gran-e zostaną wszystkie mi-strzostwa Pol
ski (w 9 konku-rencj-ach). Biegi rozpoczynają

się w niedzielę i poni-ed-ziałek o godz. 3 po-

pot-u -dniiu.

Orga-niz-ac-ja regat jes-t j-u-ż w p-ełnym toku.

Jak w la-ta-ch ubie-głych przeprowadzi wsze-lki-e

prace n-a miejs-cu Bydgoskie Towa-rzy-s -two

W ioślarskie, któ-re .dysponu-je Wi-elkim zastę
pe-m ruty-n -owanych orga-n -izato-rów, dołoży
n-ajw-ięk-s-zych sta-r-ań, aby n-ie było żadnych
niedoma-gań. N ie ulega wąt-pli-wości, że tniej-

Herod baba
W dniu wc-z -orajszym na ul. Grunwaldzkiej

niefort-unny kolarz najechał rowerem na prze
chodzącą przez jezdnię 66-łetnią wdowę Józe

fę Korockiewiez. Staruszka padając odniosła

liczne dotkliwe rany. W chwili, gdy rowerzy
sta uniósłszy się z ziemi usiłował zbiec,
dzielna starowina, mimo dotkliwego bólu

chwyciła się oburącz roweru i wszczęła alarm.

Zbiegli się przechod-nie i przytrzymali przy-

jemniaczka, którego oddali w ręce polic-ji. —

Dzielną starus-z -kę karetka pogotowia odwiozła

4o lecznicy miej-skiej, gdzie przez dłuższy czas

przebywać będzie na kuracji.

sco-we władze i urzędy pó-jd-ą n-aszym wiośla
rzo-m pod każdy-m względem n-a rękę.

Dowiadujem y s-ię, że za-mie-jscowi wiośl-a
rze roz-poczęli już t-reni-n-g na torze w Br-dy
uj-ściu; przyjaz-d dalszych zawo-d -ników n-astą

pi w najbl-iższych dniach. A by umo-ż-l-i -wić sze

regowi za-miejs-cowych towarzystw wi'ośla-r
skich startowan-ie w Byd-goszczy, BTW . uży
c-zyło swoic-h łodzi wyścigowych.

A wice dalsze inicrregnuin
Sprawa dyscyplinarna zawieszonego od k il

ku lat prezydenta m. Bydgoszczy dr. Bernarda

Śliwińskiego doczekała się wreszcie definity
wnego załatwienia. Jak już w dniu wczoraj
szym do-nieśliśmy Sąd Wojewódzki w Pozna
niu wydał jeszese w piątek ub. tygodnia wy
rok, który trzymany był jedna-k w ścisłej ta

jemnicy. Obecnie jak się dowiadujemy W oje
wódzki Sąd Dyscyplinarny orzekł przymusowe

piEenie-si-emia dr. Śliwińttkiego w stan nie-czyn
ny, nie pozba-wiając go jedna-k praw do emery
tury. Tem samem wniosek rzec-znika oskarża

nia, domagający się zwolnienia dr. Śliwińskie
go z stanowiska prezydenta m, Bydgoszczy bez

jakiegokolwiek odszkodowania, nie uzyskał
aprobaty sądu.

Przypominamy, iż rozprawa dyscyplinarna

przeciwko dr. Śliwińskiemu dotyc-zyła niedopa
trzeń i nieformalności w prowadzeniu agend

Lłoydu Bydgoskiego, za co w znacznej mierze

winę ponosi dr. Śliwiński, który jako prezydent
miasta będąc zarazem prezesem Rady Nadzor

czej tegoż przedsiębiorstwa, powinien był tro
skliwszą nad nicin roztoczyć opiekę.

JakfS smufnu znak
czasu

W ubiegłą niedzielę popołudniu zmarła w

lecznicy na Bielawkach 72-letnia Oty1ja
Sehmidtowa, która wdniu 5 b. m . targnęła się.
na swe życie, zażywając większą ilość truci
zny. Powodem rozpaczliwego kroku sędziwej
denatki była przeprowadzona przez właścicie
la domu, w którym mieszkała eksmisja z je
dnopokojowego mieszkania. Staruszka utrzy
mywała się dotychczas zc wsparć rodziny. Gdy
te zawiodły padła w skrajną nędzę. Wyrzu
conej z mieszkania staruszce groziła śmierć

głodowa pod płotem. Nie chcąc doprowadzić
do tak skrajnej ostateczności, samotna i bez
radna wybrała śmierć nad z-awód żebracki. Nie

namyślając się też długo Sehmidtowa zażyła

truciznę na robactwo. Natychmiastowa prawie
pomoc lekarska nie zdołała już uratować ży
cia staruszki, której los tak straszny zgotował
koniec pracowitego żywota. Oto nie ubłagane
koło życia zbiorowego, które bezlitośnie ścijra
na proch maluczkich, bezsilnych, bezradnych.

Wzmacmiainiii nasz stan

posiadania na ziemiach
zachodiiich

1) Jest do sprzed-ania (wzgl. wyd-zierżawić
nia) w ręce po-lskie w pow. wyrzyskim mle
czarnia parowa, z kompletnem nowo-ezesnem

urząd-zeniem (z filją), o dziennej przetwór-
czości 10.000 litrów mleka. Dworzec kolejki

powiatowej na miejscu. Własny budynek ma

sywny z cegły, chlewy7, dwie m-o-rgi ogrod-u .

2) Wpow, chełmińskim (Pomorze) jest
do nabyci-a obiekt, składający się z zabudo
wań oberżowych oraz gospo-darstwa roln-ego.
Realność składa się z sklep-u towarów kolon-

jalnych, oberży, w ielkiej sali, ogrodu zabawo

wego i 12 mo-rg-ów ziemi I i II klasy7. Budynki
gospod-arcze murowane. Dochodzi do tego
dzierżawa 40 morgów. Inwentarz żywy i mar
twy naokoinpletny.

Dalszych infcrm-acyj u-dzieli Dyre-kcja O-

kręgu Po-znańs-kiego Związ-ku Obrony Kresów

Zacho-dnich w Poznaniu, ul. Fredry7 7.

Żeńska Szkolą Gospo
darcza w Świecili

Żeńska Szkolą Gospodarcza w Świeciu

przyjmuje zgłoszenia na nowy kurs, który roz

poczyna się 1 września. Szkolą uczy praktycz*
nie gotowania, pieczenia, kroju, szycia, robó-

tek, prania, prasowania, hodowli drobiu. Wpa*
ja zamiłowanie do pracy, czystości, porządku,

oszczędności. Dopełnia wy'kształcenia przez

różne wykłady7. Nauka 10 zł miesięcznie, je*
dnorazowy wpis 10 zł. Przy szkole internat

z opłatą 40 zl. miesięcznie.

Solec Mnlawshi
— Zakończenie obozów akademickich od

było się w sobotę, dnia 6 bm. Doskonały ze
spół amatorów-aktorów wystawił przepyszne

typy rewjowo-kabaretowe. Nawet w tych
ciężkich czasach, warto było wypełnić kaletę
kilkoma złociszami, gdyż humor dopisał w zu

pełności. Rankiem dnia 7 sierpnia 1932 Solec

opustoszał, - soleezanki zaś opadły ciężarne
my7śli i zwątpienie — czy wróci on? — czy
nie zapomni? H m .... któż zgadnąć potrafi?

Z zcmsly podpali!
zagrodę brała

W zabudowaniach małorolnego Kobusa

Stanisława w Kosobndach pow. chojnicki, po
wstał dnia 11. 7. pożar, który zniszczył sto
dołę i stajnię wraz z dwoma przybudówkami,

wyrządzając szkodę na sumę 2.000 zł. Spalo
ne mienie było ubezpieczone na sumę 1.390 zł.

w Pom. Stow. Ubezp. w Toruniu.

W loku dochodzeń ujawniono pewne po
szlaki, wskazujące na zbrodnicze podpalenie
z chęci zysku asekuracyjnego przez Kobusa,
w związku z czem K. został przytrzymany i

odstawiony do Sądu Okr. w Chojnicach.
Dnia 28. 7. b . r . w zabudowaniach Jankow

skiego i Małkowskiego Antoniego w Janowie

pow. działdowski powstał pożar, kióry znisz

czył stodołę wraz z zbożem i maszynami rol
niczemi oraz chlew z sianem, wyrządzając

szkodę na sumę około 10.000 zł. Spalone mie
nie było ubezpieczone na sumę 10.170 zł. w

towarzystwach ubezpieczeniow. ,,Snop i Port".

Dotychczasowe dochodzenie wykazało, iż

chodzi tu o zbrodnicze podpalenie z zemsty,

którego dopuścił się najprawdopodobniej brat

poszkodowanego Jankowskiego, Eustaehjusz,
który został przytrzymany i odstawiony do

Sądu Grodzkiego w Działdowie.

Wrażenia teatralne
,,Sprawa noniki"

SztasKa w 3 abtarb Plarii
1*1orozowkz- Szczep Honsiiiei

Wjjśtęp zespołu Teatru
Toruńskiego

Zdawałoby się, że kobieta pisząca o ko
biecie od-słoni ją nam w istotnych wymiarach,
oświetli z właściwej strony, odkryje ją n-ową,

praw-dziw-szą i inną, niż to sobie m-ęscy uzur

pator-zy wszechwiedzy dotychc-zas- wyo-braża
li, że sprostuje nareszcie ,,fałsze", glpszone
o niej przez Dostojewskich, Ibs-e-n-ów, Stri-nd-

bcrgów i i-n. Takąż przynajmni-ej nadzieję
budził ,,s-fałszowany" przez mężc-zyzn p-ew
nik, iż natura w niezmierz'onej swej laskawo

ści obdarzyła kobietę bardziej wyostrzoną

wnikliwością obserwacji by w ten sposób ofia

rom bierności ,,genetycznej" dać możność wy
równania sil w walce płci. Okazało się jed
nak iż autopsji kobiecej we własną psychę
brak — coprawda z malemi wyjątkami — wla

śnie g-łębokiej wnikliwości, że psychę tę spe
n-etrowali bardziej dosadnie n-ieudol-ni, gr-u
boskór-ni mężczyźn-i jako to Balsac, Flaubert,

Wei-ninger, Żeromski i setki innych.
Refleks-je te nasuwa jak-ością tworzyw a

studjum Sz-czepkowskiej o nowo-czesnej ko
biecie intelekt-ualnej. A utorka ,.S prawy Mo
n iki" zd-aje się nie wyszła jeszcze z okresu

5aimoodu-rz-en-ia ,,feministycznego", k iedy to w

oczach bo-j-owni-czek o równo-uprawn-ienie ko
biet, fakt zdobycia przez pa-nnę X. dyplomu

lekarski-ego, czy teki min-i-sterjalnej, dorów-

tą wzniosłą rezygnacją nieda się zciszyć
nywał wagą odkrycia pr-awa powsze-chnej g-ra
witacji. Stąd też owe w-dzięczne skąd ina--

naiw-ności w strukturze psychicznej ..akadc-

miczek" i owe tenden-cyjne przewartościowa-

wywanie ro-du niewieście-go. Mecenas, sędzia,
czy inży-nier w s-pód-nicy — to isto-ta niemal

n-adp-rzyrodzona, przerastająca o głowę nie

tylko niety tułowane, niewyzw-olone ko-biety,
ale o 10 głów dyplo-mowanych mę-żczyzn,
szlachetniejsze od nich. wznioślejsze, bardziej
uzdol-nio-ne i samow'o-lne. Innem i słowy p-rze
ło-mem w życiu ks-zt-ałcącej się kobiety po-win
na być promocja i rodzi się doktór, a je-dn-o
cześnie u-miera samicz'ka.

Takimże jest babi-nicc Szczepkowskie-j . Ko

bieta architekt, bijąca na ko-nku-rsie starych
wytrawnych fachowców i kobieta lekarz bez-

m.ała znakomitość w swoim ro-dzaju. A męż
czyzna? — lekkoduch, słabeusz, tra-gi-czna o-

fiara namiętności i i-nstynktów-, leń którego
trzeba d'opingować i zrmfszać d-o zajęcia, w y
chowywać i karcić ryg-ore-m 3-miesięcznego
celibatu, by zasię przezwyciężywszy zmy-sły
mógł się oddać w całkowitym j-u-ż spokoju

twórczej pracy. Czyż to nie mile? — coś w

w- rodzaju p'oglądowego wypracow-ania domo
w'ego milusiej Z osieńki na te-mat: ,,Jak w'y
obrażam so-bie współżycie małżeńskie po-wie-
ścio-pisarza z lekarką"?

Układa,się ono w rzeczywistości inaczej,
nawet wbrew ,,nieziems-ki-m" te'orjo-m kostycz

nych sufrażystek. Zresztą te ostatnie są dziś

przeżytkiem. Wy -ma-rły już zwolna ,,zawodo

we" kobiety w rogowych ok-ularach na nosie,
w pozapinanych p'od szyję angielskic-h bluz
kach i wykrzywionych trzewika-ch o szero
kich, niski-ch obcasach. Dzi-ś ordynarjusz-ka
szpitala, zdjąwsży po pracy płaszcz lekarski

karminuje us-ta, przypudrowiuje nosek i w'kła
da na stara-nnie ondulowaną główkę toczek

dernicr cri, a z-nalazłszy się u boku męża

powieściopisa-rza ujarzm ia go mi-ękką, piesz
czo-tliwie kojącą ko-bie-cością niczem hu-rysa
hare-mową kapryśnego maharadżę. Jes-t jak i

on,a westalką miłości, jak o-na ope-ruje u-mie
ję-tnie niezmożoną silą swej kobiecej słabo
ści.

Tej ,,bl-uszczowatości" samiczej nie są po

zbawio-ne i kobiety Sczepkowskiej. Dławią p*
tyl-ko świado-mie, by z-głuszyć ból serca, za
draśniętego egoiz-mem mężczyzny, czy też nie

umie-jętn-o -ścią przyku-cia go do siebie. Ni-e
p-rzeciętny talent pisa-rski nie pozwolił Sz-cze-p
kowskiej- utonąć z kretese-m w szablo-nie, ab
strakcji, oderw-ać się zupełnie od życia.. Spo
ro go i w ,,Sprawie Moniki". Po scenie uw'i

jają się tr-zy kobiety, sprzęgnięte ze sobą je
dnym mężczyzną, jakkolwi-ek w odmien-nej do

n-iego p-ozostają ,,rela cji" . Wszystkie trzy za
wiedzione. Jedna z. nich dziewczę z lud-u pój
dzie utar-tą drogą frymarczcni-a ciałem dla 'u
trzymania się na powierzchni życia, dwie po
zostałe lekarka i architektka znieczulać się bę
dą haszysze,m pracy, obow'iązków, na-rkoty
kiem spolgczeni-ctw-a . Zmysły nasze ujmiemy
w7 karby, damy i-m upu-st sporadycznie, jak

mężczyźni — odgraża się jed-na z niob. Le-cz

wstrząsającego do głębi k-rzyk-u z.ą mężczyzną. 1

dziec-kiem, wlas-nem ogniskiem do-mowem.

przytlaimsić tęsknoty za odwiecznem przezna
czeniem ko-biety, które-m jest miłość kocha-nki

i matki.

W tem właśnie tkwi wartość sztuki Szczep

kowskiej. Wydobyła ona, acz nie pierwsza na

św-ia-tło dzien-ne tra-gi-zm współczesnej kobie
ty, którą dja-blik l'osu a w dużej mierze jej
włas-ny ,,re-wol-ucjonizm" pog-rą-żył w bezna
dziejnej szarzyźnie samodziel-ności i wyzwo

leni-a z pod brutalnego egotyzmu mężczyzny.
Rzecz sama napisana bardzo i-n-te--ligentnie,
przyk-uwa uwag-ę wi-d-za wy-bo-rni-e wymodelo
wany7,m djalogicm, o-r-az nad p-odziw udatną

bu-dową, przypominającą wie-lce ,,Pa-na Lam-

be.rthie-ra" Verne-uilla. Fak-t-ura jedn olita o pa

stelow'ych o-dcie-niach subtelnego n-as-t-roju.

P. Roma Pawłowska (Monika) byk bez

emfazy7 duszą całego spektaklu. Mtoda ta a-

ktorka zad-ziwia szybką pr-o -gresją swego ta
le-ntu odtwórczego. Stany psychiczne bory'ka
jącej si-ę z życie-m lekarki, zdołała -uzewnę-trz

n-ić z sugesty'w 'ną w-prost sz-czerością. G ra p.

Pa-włowskiej była z-goła pokazową. Znako
m ity typ wyzwolonej ko-biety7 zade-monstro
w-ała p. Hanna Małkowska. Jest to akt-orka

myśląca, przytem operująca sw'obo-dnie tech

niką aktorską. P. Laur-a K'opczyńska w roli

Antosi byla dobra, jakkolwi-ek trochę ,,p-rze-

folkloryzowała" post-ać uwiedzionej dziewki.

Re-żyse-rja p. Z -ofji Modrzewskiej pierwszo-rzę
dna. On-e-g-dajszy7 spektakl zaliczyć może Te
at-r To-ruński o-d rz-ędu swych n-ajleps-zych wy

czy-n -ów. (er)
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Zawodu lekkoatletyczne,,Sokoła”
Obr^ IW.

Nia po m yś ln e wa-ruinlki atmosfery-c-zn-e, uje
mn'ie wpłynęły na wyniki zawodów lekkoatle

tycznych T. G . ,,Sokół'' Okręg IV., które od

b y ły się ^d-n-ia 7 bm w Taru-ni-u na micjski-m
stadioni-e.

N ietyle jedina-k w arunki atim-o-sfery-ciane
przeszkodziły w uzyskani'u lepszych wyników
jak sta-n; boiska i bieżni, które w niedługim
czasie mogą się stać z upełnie nie-zaafcne-mi do

przepirowadz-ania róż'nych im p rez spo-rto'wych,
ze względu' na bezpiec-zeńs-two zawodników

. Zawody podl-ug zapowiedzi ręapaaz-ęły się
0 godz. 8 pod ogólne m k'larwnic'tw-em n-aezel

n-iika Okręgu TV dh. J. Rogozińskiego, Sekreta

rzami byli dr. Kistowski i Gajewski. Funk

cjc s-ędziego głównego pełnił dir. B. Makowski,
poszczególnemu kierown-ikami b y li: bi-egów d:h.

Kilanowski, skoków dh. Winiarski, rzutów dh.

Świtalski, starter sierż. Zacharek.

Na zawoda-ch o-bec-ny był prezes Okr. IV

dih. Pawlak, publiczn-ości sporo.

Organizacja zawo-dów d-obra.

W y n ik i szczegóło-we przedstawiają, s'ię na

stępu-j ąco:

Druhowie: 100 m. 1) Pis-zcz — Toruń I 12,3
2) Skarb-ek Telisze-wski, Toruń I — 12,4; 3)
Wesoł'owski Toruń I — 12,8

200 m. 1) Piszcz 25,2; 2) Skarbek Tcfe-ze-

wski 2ó,4; 3) Lewand-owski Chełmża — 26.6.

400 m. 1) Wesołowski 57,8; 2) Gawr-oński

Wąbrzeźno — 60,8; 3) Czajkowski Toruń -

62,4.

800 m. 1) Wes'ołowski 2:18,9; 2) Jędrzeje
wski Wąbrzeźno 2:19.3; 3) Ratajczak Toruń
1 2:23.

1500 m. 1) Świtalski Toruń T — 4:40 8 2)
Czajkowski 4:48,6; 3) Karpiński Kowalewo —

4:59.8.

3000 m. 1) Świtalski 10:02; 2) Jędrzejewski
10:09; 3) Czajkowski 10:20.

Szafeta 4 razy po 100 m 1) Toruń I. 49,6;

2) Chcłimża 52,4; 3) Wąbrzeźn-o 53.

Sztafeta olimpijska. 1) To-ruń I. 3:59,4; 2)
Chełmża 4:07.

Skok w dal. 1) ex eq-up Nadolski Ko-wale

wo j Pi-szcz 5,49 m,; 2) Ku-rtz 5.47; 3) Wysocki
Golub 5,30.

Skok w zwyż. 1) Kurtz 146 cm.; 2) Jas-iń

ski. Toruń II — 143 om; 3) Gawroński 141 cm.

Skok O tyczce. 1) Gawroński 256 om. 2)
Jan-owski Wąbrzeźn'o 246 c-m.;. 3) Świtalski
236 cm.

Rzut kulą. 1) Rolewski Toruń I - 11,63 m.

2) Dzier-zbi-ciki Wąbrzeźno 9,34 tn ; 3) Skarbe-k

Tol'iisz-ew-ski 8,92 m.

Rzut dyskiem. 1) Rol-ews-k-i 30,15 m; 2)
Spi-e-naws-ki Chełm ża 28,28 tn ; 3) Winia'r-ski

Chełmża 28,05 m.

Rzut oszczepem. 1) Syrooki Toruń III —

36,95 m.; 2) Sobecki Toruń II ~ 35 m ; 3)
Jas-iński To-ruń II — 33.85.

Rzut miotem. 1) Lewan-dowski Chełm-ża

26,81 m.; 2) Rulewski 25,05 m.; 3) Wini-arski

22,67 m.

Druchny:
6o m. 1) Szatkowska Podigó-rz 9,2; 2) K ra

jewska Wąbr-zeźn-o 9,3; 3) Witkowska Wąb
rzeźno 10,2 ,

100 m. 1) Kraje-wska 15 3; 2) Landowska

Wąbrzeźn-o 15,4; 3) Trederówna Podgórz 15,6.

Sztafeta 4 razy po 75 m. Wąbrzeźno przed
Podg-órzem.

Rzut dyskiem: 1) Pastęmacka — Tor-uń IV

19,98; 2) Szalkowska 17,82; 3) M aj-rowska -

W ą-brze źn o 17,65.
Rzut kulą 1) Paste-rn-acka 6,88; 2) Szal-

kowsika 6,56 3) Majrowska 6,57.
Skók w dal. 1) Szalkowska 3,96; 2) Kraje

wska 3.70; 3) Jan'owska Wąbrzeźno 3,43
Skok w zw-yż. 1) La-nd-o-wska 116 cm.; 2)

Szalkowska 115 om.; 3) Lewandowska Toruń

IV—111cm.

Punktacja druhen: 1) Wąb-rzeźno p. 24;
2) Podigóirz p. 21; 3) To-ruń IV . p, 7.

Punktacja mężczyzn: 1) To-ruń pkt. 64, 2)
Chełmża pkt. 16; 3) Wąbrzeźn-o pkt. 16; 4)
To-ruń II pkt. 5; 5) Kowalewo pkt. 4; 6) To
r-uń III pkt. 3; 7) Golub pk't. 1.

Wąbrzeźno
— Poświęcanie ,,Nowej Apteki" . W ub.

sobotę nastąpiło otwarcie ,,Nowej Apteki",
której właścicielem jest p. Wa-cław Jankowski,
ostatnio kierownik Apteki w Gnieźnie. Po
święcenia dokonał ks. Mówiński.

Nowej placówce chrześcijańskiej ,,Szczęść
Bożo" .

— Moratorjum dla gospodarzy. (Odrocze
nie spłaty długów dla mniejszych gospoda
rzy). Z ostatnich dekretów rolniczych, uchwa
lonych przez Radę Ministrów, najdalej sięga
projekt rozporządzenia o utworzeniu urzędów
rozjemczych. do spraw kredytowych małej
własności rolnej. Projekt zamierza ochronić

małe gospodarstwa rolne których obszar nie

przekracza 50 ha.

Urzędy rozjemcze w tym celu powołane do

życia uprawnione będą do zadecydo
wania o moratorjum dla gospodarzy. Morato-

rjum ma objąć wszystkie rodzaje długów pie
niężnych.

— Zawody w piłkę nożną. W ub. niedzielę
rozegrała tut. ,,Pomorzanka" zawody towa
rzyskie w Golubiu z tamt. ,,S.M .P ." z wyni
kiem 1:0 (O:0) na korzyść naszych biało-zie-

lonych. Gra bardzo ostra.

Pelplin
- Doroczne strzelanie o tytuł króla kur

kowego. Miejscowe Bractwo Kurkowe urzą
dziło dorocznym zwyczajem w ub. niedzielę
strzelanie o godność króla. Uroczystości roz
poczęły się nabożeństwem w kościele pa rafjal-
nyrn. Po południu nastąpił wymarsz na strzel
nicę. Pierwszy strzał na cześć Rzeczypospo
litej oddał król Wojtaszewski, następny ,na

cześć Prezydenta W . Lisewski, na cześć

Bractw Kurkowych p. Boehnke. Wynik strze
lania był następujący: królem został p.
Boehnke, pierwszym rycerzem p. Byczkowski,
drugim'p . Antoni Rozkwitalski. Po serdecz
nych życzeniach w rócili członkowie ze strzel
nicy do sali p. Zawadzkiego gdzie odbvła się
zabawa.

Wspomnienia beirobofngch
Goifiaa pop a rc ia inlcfatfgwa ,,Caritasu"

Większa część ludzi, ludzi niedotkniętych

bezpośrednio klęską bezrobocia, nie zdaje so*

bie zupełnie sprawy z tego, co czują, myślą i

robią osoby, pozbawione pracy zarobkowej.
A przecież właśnie ta znajomość przeżyć

trosk bezroboczych mogłaby zmienić stosunek

społeczeństwa do nich i rozwiązać wiele drę*
czących nas' zagadek.

Kto wie zresztą, czy w dzisiejszych, nie*

pewnych czasach obserwacja doświadczeń

tych ludzi, wyrzuconych przez los za nawias

pracy nie stałaby Się praktyczną lekcją życia?
W tej myśli Związek Tow. Dobr. , ,Cari*

tas* *
w Poznaniu podjął inicjatywę wydania

w ramach Bibljotek' , , Ruchu charytatywne*
go'

*

pracy zbiorowej pod ogólnym tytułem
,,W żarnach bezrobocia'Książka ta obej*
rnowaiaby kwestję braku pracy i współczes*
nej nędzy od środka niejako, t. j . z punktu
widzenia jednostek dotkniętych tą klęską.

Koncepcja powyższa różni się od konkursu

Polskiego Instytutu Gospodarstwa Spolecz*
nego, tudzież od pamiętników robotników, wy
danych przez nlstytut Socjologiczny wszech*

stronnością obrazu. Dla wyrobienia bowiem

sądu obiektywnego należy zestawić zapatry
wania i przeżycia najróżnorodniejszych typów
bezrobotnych. A więc uwzględnić trzeba róż*

nolitość wieku, wykształcenia zawodu, stanu

(kawaler czy żonaty) i t. p.

Rękopisy, przez te osoby dostarczone, w in,
ny nosić charakter pamiętnika lub wspom
nień, związanych z momentem tracenia pracy
i okresem bezrobocia. Powinny obrazować

z najdróbniejszemi szczegółami przeżycia, m y
śli i wysiłki skierowane ku zdobyciu pracy lub

środków utrzymania.
Za najlepsze prace wyznaczano pięć na

gród w sumie zł 200, 100, 75 i dwie po 50 zł.

Pozatem materjały zakwalifikowane do druku

będą hon-orowane według ustalonej taksy.
Termin nadsyłania rękopisów z racji wiel

kiego zainteresowania został przesunięty z

dnia 1 sierpnia na 1 października b. r .

Bliższych inform acyj udziela Reda-kcja
, , Ruchu Charytatywnego'', Poznań, Aleje
Marcinkowskiego 22, III , pomiędzy godz. 11

Jak zapowiada się jesienny
ekspori ziemniaków?

Polska, będąca po Niemczech najwięk*
szym producentem, ziemniaków, rokrocznie

staje przed pytaniem, co zrobić z nadmiarem

produkcji ziemniaków. Pytanie to .w. roku

bieżącym jest tembardziej aktualne, że areał

obsadzony ziemniakami, znacznie się powiek*
szył, cp przy ograniczeniu kontyngentu spiry*
tusowego oznacza,, że będziemy mieli nadmiar

ziemniaków w Polsce.

Jasnem jest, że od żywości handlu, jego
sprężystości oraz in we ncji eksportowej żale*

żeć będzie cena jesienna ziemniaków.

Tymczasem zagranica, która dotychczas
odbierała ziemniaki z Polski, sprowadziła sze*

reg dalekoidących ograniczeń dla tego ekspors
tu lub jak np. Francja, kontyngenty przywo*
zowe. O ile nasze czynniki rządowe oraz za*

. graniczne nlacówki konsularne polskie nie roz*

winą szerokiej akcji w kierunku usunięcia
trudności eksportowych, stawianych przez za
granicę, ta wszelka akcja propagandowa ku-

piectwa będzie miała znaczenie, teoretyczne.
Jedyna, w. tym zakresie organizacja branżowa

w Polsce mianowicie Związek Eksporterów
Ziemniaków w Toruniu stwierdza, ze wysiłki
w zakresie propagandy eksportu ziemniaków

będą mało skuteczne, wobec barjer, stawia
nych przez państwa odbiorcze, gdyż ceny

ziemniaków, jakieby płacono producentowi,
stałyby daleko niżej kosztów produkcji.

Należy . przeto przypuszczać, że postulaty
postawione w powyższym zakresie przez Zwią
zek Eksporterów Ziemniaków zostaną przez
władze państwowe w k rótkim czasie zdecydo
wane.

Giełdo
Warszawskie notowania

walutowe.
t dni* 9 Vni. 1932 r.

Tranzakeje Kupno
WALUTY.

D o l a r y St. Z j e d n . .................. 123,90—123,59
DEWIZY.

Belgjs iiiiiia.i --

Gdańsk -

Holandja 359.30-358 .4fl

Kopenhaga ........
—

Londyn ........ 31,05- 30,89
Nowy York .......

-

Paryż . ......... 34.96— 34,80*/.
Nowy York telegr. ..... 8.926- 8.906

Praga ..........
-

Sztokholm ........
—

dzwajcarj* ........ 174,00— 173,5?
W i o c h y ......................................k 45,6 5 -4 5,2 3

Berlin (w obrotach nieofic.) . . 212,39

Notowania zlemlopłodOw
w Poznaniu

Dostawa bieżąca, parytet Poznań, handel

hurtowy
za100k(,zda. 9VIII.1932r

Pszenica , . . , . ,, 21,50-22,50
żyto 15,15-15,65
Jęczmień ....

—

n browar. . . T . . Tl -

O w i e s ..................... 17.50-18.00

Mąka żytnia .......

zf ffOS%... 27,00-28,00
r pszenna 66%; ..... 37,50 -39 ,50

Otręby żytnie....... 10.25—10,50
ff pszenne ...... 9.50 -10,50

Rzepak... ,*.. . . 26.00—27,00
Seradela .....1*11

Łubin niebieski . ; . . ,.
-

,, żółty....... -

Notowania ziemiopłodów
w Berlinie

Ceny w B.M . Zboże 1nasiona oleiste ca 1000 kg.
inne za100 kg. z dnia 9 VIII, 1932.

Pszenica nowa
* 215-217

Zyto nowe . ..... s 160-161

Jęczmień browar. ,. . .
-

jęczmień przem. pastewny; . . 159-171

Owies marchijski . ,... 156-161

Mąka pszenna ....... 29,00—33,00
Mąka żytnia 70% ..... 21,90-24 ,90
Otręby pszenne ...... 11,25-11,50

,, ż y t n i e ........................... 9.90 -10,10
Groch Vietoria ......

—

Groch drobny jadalny .... 21,00—24,01
Groch pastewny ...... 14,00-17,50
Peluszka . . . ...... 16,00— 18,00
Bób . , **a 15,00-17,00
Wyka .................................... 17,00-19.00
Lubin niebieski .....

-

Lubin żółty . .................. 16,00— 17,00
Kuchy lniane ....................... 10,40—10,50

Sprawozdanie z handlu zbofta i nasion
B. HOZAKOWSKI, TORUŃ.

Toruń, dnia 8. VIII . 193* t.
Płacono: w dniach ostatnich zł za 100 kg- frsnkc

stacja załadowania.
NASIONA.

Za koniczynę czerwoną ..... 120-l8e

,, prima 97* . .

~

,, koniczynę białą . ..... 160— zoo

,, koniczynę szwedzką ...... 150— i6e

,, koniczynę żółtą ........ 140— 160

,, koniczynę żółtą w łuskach .... 80 — 90

,, inkarnatkę . .. .. .......... .. .......... .. ..... 45— 55

,, przelot ........... 180—200

,, r a jg r a s k r a j o w y .......................................45 — 50

,, tymotkę ........... 24— 26

,, s e r a d e l ę ...................................................... 20

,, wykę tatową ......... 18— 20

,, w ic z k ę z i m o w ą ............................ 35- 45

,, p e l u s z k ę ...................... ..... 21— 23

,, groch Wiktorja ........ 25- 27

,, gro c h p o l n y ...................... ..... 22— 25

,, groch zielony ......... 26— 29

,, b o b i k .......................... 26

,, g o r c z y c ę ................................. ..... 27- 32

,, rzepak . . . . , .... 28— 30

,, r z e p ik j a t o w y ............................ ..... . 32— 38

,, łubin niebieski ........ n — 13

,, ł u b i n ż ó łty . ............................ ..... 14— 17

,, siemie lniane . ........ 28- 32

,, k o n o p i e ................................................ , 50- 60

,, m a k n i e b i e s k i ............................ 8o-100

,, mak biały .......... ?o- 80

,, tatarkę konsumcyjną ..... 2 4 - 26

,, proso konsumcyine .. .. .......... .. .......... . 23

ARYSTOKRATA
— Czy ten pies ma rodowód?- pyta sprze

dawcę wytworna dama.
- Rodowód? Szanowna ani, gdyby ten

piesek miał dar mowy, nie rozmawiałby na

pewno ani z panią ani ze mna.

13-tą.

Cmentarz opon samochodowych

Na zdjęciu naszem widzimy olbrzymi skład starych opon samochodowych w Los Angeles
w południowej Kalifornji. Zużyte opony służą do dalszych, celów przemysłowych. między
innemi do wyrobu obuwia gumowego. Ze względu na to, że u' południowej Kalifornji
kursuje około 1.000.000 samochodów, można sobie zdać sprawę z rozm iarów tego cmenta

rzyska.



CZWARTEK, DNIA 11 SIERPNIA 1932 R,
P.

9

I'na lato
polecam w wielkim wyborze

fi

Płaszcze damskie - meskie -

ubrania - materiały wełniane
bawełniane. jedwabie -galanteria

artykuły kąpielowe
L'

WOJCIECH MIKOŁAJCZYK, GDYNIA,
ul. Swiąioiańska

Do naszego rejestru handlowego A wpisano dnia
1. sierpnia 1932 pod Nr, 1074 Jawną Spółkę Handlową
Engel i Ska w Toruniu. Wspólnikami są Adolf Kittler,
kupiec Herman Engel, dyrektor przedsiębiorstwa han
dlowego, Małgorzata Herman, żona sędziego, Anna
Grosserowa, wdowa, Małgorzata Kriewes, niezamężna,
Leopold Rychter, przemysłowiec, Robert Kriehn k u
piec wszyscy z Torunia.

JJawna spółka handlowa. Spółka rozpoczęła swo
ją działalność w dniu 1 sierpnia 1932 r. Kierownika
mi spółki są wspólnicy: Adolf Kittler kupiec z Toru
nia, Anna Grosser wdowa z Torunia, Do zastępstwa
uprawnieni są dwaj kierownicy łącznie względnie jeden
z nich łącznie z prokurentem. 5570

Sąd Grodzki Toruń.

PUBLICZNE DORĘCZENIE. W sprawie Komu
nalnego Banku Kredytowego w Poznaniu — powoda —

zastąpionego przez Prokuratorię Generalną Rzeczy
pospolitej Polskiej, Oddział w Poznaniu, ul. Skarbowa
10, przeciw właścicielowi nieruchomości Erichowi

Blessingowi, dawniej zamieszkałemu wUzaowie obecnie

nieznanego miejsca pobytu — pozwanemu — powód
twierdząc, że w ks, wiecz. Uzdowo wykaz 196 zapi
sana jest na jego rzecz hipoteka amortyzacyjna w kw.

3175,39 z ł. ' i że pozwany jako właściciel tej nierucho
mości zalega z zapłaceniem świadczeń hipotecznych
bliżej opisanych poniżej, wniósł skargę z wnioskiem

następującym : I. zasądza się pozwanego aby co do
następujący-ch kw ot: a) 216,81 wraz z lO% odsetkami
za zwłokę, a mianowicie od zł. 14,39 od 15. 6 . 1931 r.;
zł. 67,47 od 15. 12. 1931 r.; zł. 67,48 od 15. 6 . 1932 r.;
zł. 67,47 od 15. 12. 1932 r.; b) 19,84 zł. wraz z lO%
odsetkami za zwłokę od dnia 15. 6 . 1931 r.; c) 19.85
zł. wraz z lO% odsetkami za zwłokę od dnia 15 12
1931 r.; d) 19,84 zł. wraz z lO% odsetkami za zwłokę
od dnia 15. 6.1932r.; e) 19,85 zł. wraz z lO% od
setkami za zwłokę od dnia 15. 12. 1932 r.; f) 21,60
zł. wraz z lO% odsetkami za zwłokę od dnia 15. 6 .

1931 r.; g) 21,61 zł. wraz z lO% odsetkami za zwło
kę od dnia 15. 12. 1931 r.j h) 21,60 zł. wraz z lO%
odsetkami za zwłokę od dnia 15. 6 . 1932 r.; i) 21,61
zł. wraz z lO% odsetkami za zwłokę od dnia 15. 12.
1932 r.; j) 5,50 zł. wraz z lO% odsetkami za zwłokę
od dnia ;— czyli razem zł. 388,11 wraz z lO% odset
kami za zwłokę od dnia jak wyżej, poddał się egze
kucji dla powoda w nieruchomość Uzdowo tom 7 kar
ta 196 z prawami hipoteki zapisanej w dziale III. pod
nr. 2 . II . pozwany ponosi koszta sporu, III . w yrok
jest fyńiozasowo wykonalny, ewtl. za zabezpiecze
niem. Wzywa się po'zwane,go do ustnej rozprawy
spornej przed Sądem Grodzkim w Działdowie pokój
1. 25naterminwdniu19.X.1932r.ogodz.9.Wce
lu publicznego doręczenia, ogłasza się niniejszy wy
ciąg skargi. 5571

Działdowo, dnia 20 lipca 1932 r. 294/9

3. C. 319/32 Sekretarz Sądu Grodzkiego.

Zapisy na rok 1932-33 przyjmuje Dyrekcja

Pańslwoweg Średnie!
Szkolp Rolnicze!

w Bydgoszczy
Udziela informacji i przyjmuje podania.
Sekretarjat czynny w godzinach urzędowych
(ul. Pawła z Łęczycy, boczna Bernadyńskiej

nr. 5) tel. 3—24. 5580

Czerniewice Zdrój.
Kąpiele solanfiowe i solanKowo - Kwaso - węgl.
czynne są od godz. 8*mej rano do godz. I 9*tej wiecz.

Dojazd pociągami ze stacji Toruń-Przedmieścfe
do stacji StawKi lab autobusami z placu

Teatralnego o godz. 8, 12, i 1330,
w razie potrzeby popołudniu w 3 godz. odstępach.
Własny skład wody mineralnej w Toruń u

przy ul. Szerokiej 25. u Gracjana Tel. 50

Dostawa wody mineralnej do domu na życzenie
w każdej ilości.

Pod Gdynią Rumja-Zagórze

parcele budów!.
Plan parcelacyjny zatwierdzony przez Komisarjat
Rządu, zezwolenie na zabudowę natychmiast!
600 m2 1 więcej już od 90 gr. za metr kwadr.
50 parcel pod lasem i rzeką dla w ill i domków

letnich 2 zl. za metr kwadratowy.

parcele iąiiofwc
JOO- lOOO zl za morgę gruika

na dogodnych warunkach n a SKfrZCiSaŻ.

R. HUSCHE, BIJ PIJA
479i pow. morsiei

Masywny budynek fabryczny, 1.000 m'- po*
mieszczeń roboczych, turbina wodna 30 HP., dom
pański, 8 pokoi, park na sprzedaż, lub do wydzierżaw.

BTBIiifiSlCZ
1312/8 5578

PRZETARG PRZYMUSOWY

Dnia 10. 8 . 32. o godz. 3 -ciej po poł. sprzedam w

Fordonie u p. Dulskiego najwięcej dającemu za na
tychmiastową zapłatą: 2 stoły sosnowe, 1 stól dębo
wy, 1 bufet forn. orzechowy (niewykończony), 1 eta
żerkę fornier. orzechową (niewykończoną).

Klóskowski, kom. sąd. w Bydgoszczy.

1313/8 5577
PRZETARG PRZYMUSOWY

Dnia 11. 8 . 32. o godz. 3 -ciej po poi. sprzedam
w Borównie u p, Zbikowskiego najwięcej dającemu za

natychmiastową zapłatą: żniwiarkę i 5 warchlaków ca.

120 funtów.
Klóskowski, kom. sąd, w Bydgoszczy.

1236/8 5579

PRZETARG PRZYMUSOWY

W środę, dnia 10. 8 . 1932 o godz. 10-tej przed
południem sprzedam przy ul. G rodzkiej nr. 21 najwię
cej dającemu za natychmiastową zapłatą: 2 warsztaty
stolarskie.

M. Betrand, kom. sąd. w Bydgoszczy.

1335/8
PRZETARG PRZYMUSOWY

5576

W środę, dnia 10, 8 . 1932 r o godz. 10,30 przed
południem sprzedam przy ul. Grodzkiej nr. 21 najwię
cej dającemu za natychmiastową zapłatą: 100 hebli
,, Raubank",

M. Betrand, kom. sąd. w Bydgoszczy.

1304/8
PRZETARG PRZYMUSOWY

5575

Materace, podu-
szłłi, leżanki, Ka
napy i tapczany
najkorzystniej w p ro s t

z wytwórni firmy

,,P1ATERAC”
Onicwljowo

Lokal handlowy
TORUŃ, Ryn.Nowom. 1

naprz. kośc. Św. Jakóba

Korespondent-
językoznawca poszukuje za*
ięcia, przyjmie kondycje.
Glatzel Toruń, Rabiańska
22. 5569

W czwartek, dnia 11. 8 . br. o godz. 9,30 przedp.
przy ul. Kozietulskiego 21 (Bielawki) w podwórzu
sprzedawać będę najwięcej dającemu za natychmiasto
wą zapłatą następujące przedmioty: 1 dywan, 1 lustro,
1 komodę.

Łuczka, kom. sąd. w Bydgoszczy.

GBIfDZIABZ

PRZETARG PRZYMUSOWY.

W piątek, dnia 12. 8 . 32. sprzedawać będę w dro
dze przetargu przymusowego najwięcej dającemu za

natychmiastową gotówkę w Wielkim Wełczu pow.
Grudziądz u p. Schwertfegera o godz. 12: 1 kanapę,
bieliźniarkę, 1 zegar, 1 szafę, 1 lustro, 1 stół, 1 dywan,
1 maszynę do szycia, 2 powózki, 1 magiel i 64 ctn ży
ta w słomie. 354

Zielniewicz, kom. sądowy w Grudziądzu.

ZSNSKA SZKOŁAZAWODOWA

W GRUDZIĄDZU. TRYNKOWA 19

przyi'llfP fe ie A f na nowy ro^ szkolny w qodz. od 10-13
muje wp jyjysSJr oddziału krawieczyzny. bieliźniarstwa
i haftu, czas trwania nauki 3 i na krótkoterminowe kursy
roczne, półroczne i kwartalne bieliźniarstwa i krawieczyzny.

Kursy wieczorne dia osób zajętych w dzień pracą.

....... ..

- Przyszkoleinternat.:v. :.vrr:

SzkotaGospodarcza w óru^ziniizu
ui.Trasokowa f*ł.

przyjmuje wpisy na nowy rok szkolny w godz. od
10—13-tei Program obejmuje praktyczną naukę gos
podarstwa domowego, przedmioty ogólnokształcące
i praktykę gospodarczą. Kursy roczne i dwuletnie-

Przyjmuje się również uczenice na kursy półroczne
i kwartalne i kursy wieczorne.

Uwaga: Córki funkcjonariuszów państwowych otrzy
mują całkowity zwrot opłat. Przy szkol* internat.

(685

nr.ummmm
specjalista dla chorób skórnych i wenerycznych

przeprowadził sie

na

HOLZMARSCT 16, I
9-1,30i4,30-7 Gdańsk Tel. 27474

Pokó!
słoneczny umebl. od I. 9.
do wynajęcia. Toruń,Nowy
Rynek 1. III . p . lewo. 15568

Na sezon
letni wyroby koszykarskie.
Meble na kompletne urzą*
dzenie pokoi koszyki ręczne
różnych gatunków oraz ga*
lantęrję. W 'ykonanie facho*

we, ceny niskie, poleca
W'ytwórnia Koszykarska A.

Czyżewski Wejherowo Kla
sztorna 5. 5567

Poszukuie

wspólnika-
niczłti

5000-10000zł.
do tuczenia i hodowli dro
biu na eksport. Zgłoszenia

Gdynia,
Szosa Gdańska Nr. 18

Senkowski

Nowe

śledzie
połów lipcowj% tłuste i sma*

czne poleca
JoseGfiszcwski

Toruń, Prosta. 5457

Ostrzegam
przed płaceń cm komorne*
eo w domu przy ,ul. Byd*
goskiej 35 za dłuższy okres

zgóry, gdyż między niżej
podpisaną b. właścicielką
tej nieruchomości, a obec*

nym właścicielem toczy się
proces o wydanie tej nie*

ruchomość% na tle niedo*

trzymania przez chwilowego
właściciela warunków umo*

wy kupna domu.

MarjaUebrik.

Pianino
znanej firmy krzyżowe ta*
nio sprzeda od 5—7 popoł.
Toruń, Kochanowskiego 25
I. prawo. 5573

Karakułowe
palto ze skunksowym koł*
nierzem sprzedam okazyjnie.
Toruń Hotel ,,Polon;a" po*
kój 12. 5540

Akwizytor
do sprzedaży wydawnictw
i akwizycji ogłoszeń potrze
bny zaraz. Zgłoszenia oso
biste PAT, Grudziądz, ul.
Mickiewicza 26 w godzinach
od 16-18. 350

SZKŁO
okienne, katedral
ne. surowa, orna.

mentowB, drutowe,
kit izklar.ki

poleca

szklarnia

K. Lesiński
Gdynia, Siennie*iaza

Szklenie

ws(i i domów

Chcesz nosić
modne odpowiednio wykoń*
czone ubranie*śpiesz z oh*
stalunkiem do Zakładu Kra*

wieckiego Leona JaKólsKie*
go w Wejherowie Klasztor*

na22.2p. 5491

4 pokotc
kuchnia, łazienka w ładnem

położeniu w ogrodzie blisko

miasta do wynajęcia. Czynsz
za rok zgóry. Ul. Chełmiń*
ska 10. Toruń. 5480

Mieszkanie
1 łub 2 pokoj. poszukuję
od zaraz łub 1. IX . Zgosz.
do Adm. ,,Dnia Pomorsk."

pod nr. 100

Amatorzy
fotogratji, którzy chcą mieć

dobre rezultaty dają wsźei*
kie swe prace do wykonania
folo Soitciialslii

Toruń, ul. Strumykowa,
4503

Zanim
kupisz no we, zajdź do

, Okazjopolu'* obejrzeć uży*
wane łóżka, stoły, szafy,
lustra, rowery, maszyny do

szycia, patefony, siodła ofi*
cerskie przepisowe, elektro*

luxy do odkurzania, kilimy,
płaszcz, ubrania, obuwie,
powózka parokonna, sorto*
wnice do kaszy, teodolit uni*

wersalny, opalograf, moto*

cykl, maszyna do krajania
papieru oraz wszelkie uży*
wane rzeczy za bezcen.

iiOkazjopo!11
Grudziądz, Plac 23 Stycznia
28 (dawn. nr . 141 w pod*

wórzu. 14Ć0

r
raAMIESliRl

1*

gazetowa na sprzedaż.
Toruń, ul. Szeroka H.

Tysiące
Chorych

na katar żołądka, wzdęcia
kurcze, bóle, niestrawność,
zgagę, nudności, w ym ioty,
brak apetytu, ogólne osła*
bienie etc. odzyskało
3drowie używając ziółka

sławnego na cały świat dra

Dietla, profesora Uniwersyi
tctu Jagiellońskiego. Żądaj'
cie bezpłatnej broszury po*
ucząjącej! Adres: ŁiSZUi*

Apteka. 1633

Uwaga!
Ceny o 25^ zniżone. Tylko
w Firmie Sprzedaż Konfek*

cji Bławatów i Galanterji
Samuel Rottapól, Wejhero*
wo, Gdańska 21 kupisz to*

wary i ubrania cyw. idlapp.
kolejarzy. Bieliznę męską,
damską, dziecięcą i tp. za

bezcen. 5444

Warsztat
siodlarski i tapicerski Wej*

herowo. Północna 17

Władysława Walkusza

wykonuje i naprawia
materace, leżanki, i półszor*
ki szybko i fachowo: Rów*
nież poleca wielki wybór
teczek szkolnych. Wyrób
własny. Ceny niskie 5446

Posziihule
się stołowego (polaka), który
wład* również językiem
niemieckim. Kaucja 5*0

guld. pożądane, która będzie
zapewniona, stałą posadą,
mieiięczna gwarancja 180

guld. Zgłoszenia Górny,
Gdańsk, Breitgąsse 104,

Sprzedam
NIERUCHOMOŚĆ z 9 Io*
katorami z powodn objęcia
innego interesu. Jan Lisius,
Wejherowo, św. Jana 8,
cena według ugody. 3525

1000 zl.
kto pożyczy otrzyma stała

posadę biurową lub woźne*

go. Oferty pod ,,1000" do

,,Gazeta Morska'* G dynia.

Uwaga!
Korzystne dla pp. właścii
cieli domów. — Obejmę
wszelką pracę malarską,
murarską i t. p . za posadę
jakoportjer. Ofertydo
,,Dnia Pomorskiego'*. 5521

18

REPERTUAR

TEATRUTl
W środę dnia 10 bm.

o godz. 20*tej
,,Sze*ęSeie od

Futra*”
Komedja w 3 aktach

Stefana Kiedrzyńskiego
(Ceny do połowy

zniżone).

W czwartek dn. 11 bm.
o godz. 2o*tej

..RśS*E?i2etS o
* '

Opera w 4 aktach
J. Verdi*ego

Leg. zniżk 35%

W piątek dnia 12 bm.
o godz. ao*tej

,,Szcześeśc *ee3
iaasra”'

Komedja w 3 aktach St.

Kiedrzyńskiego. Ceny
do połowy zniżone.

W sobotę, dnia 13 b. itk
o godz. 20*tej

Jedyny występ
Leona

Wijrwicza
Leg. zniżk. 25 proc.
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2 ostatniej cfmtti

Żądam y bezpieczeństwa
dla naszych urzędników w Gdańsku

Kategoryczna nota Generalnego Komisarza Rzeczypospolite!
do Semato gdaósKiego

We wtorek, 9 sierpnia Komisarz Ge
neralny Rzeczypospolitej Polskiej p. min-

Papee wysłał do Senatu pismo, w którem
z polecenia rządu polskiego zapytuje, ja
kie kroki zamierza powziąć Senat celem

zapewnienia bezpieczeństwa życia i zdro
wia polskim urzędnikom Rady Portu.

Pismo Generalnego Komisarza zostało

spowodowane niesłychanym w dziejach Ra

dy Portu wypadkiem, jaki miał przed pa
ru dniami miejsce w jej gmachu. Miano
wicie członek gdańskiej delegacji Rady
Portu, znany na tutejszym terenie przy
wódca hitlerowców Greiser, w rozmowie

z urzędnikiem Rady Portu Polakiem inż

Wieści z Los Angeles
Kusociftsbi bieda

świeinie
Nurmi o zwncicsiwie Polaka

Helsingsfors, 10. 8, (PAT) W wywiadzie
z przedstawicielami dzienników fińskich Nur

mi oświadczył, że Ostatni bieg Kusocińskiego
byt wręcz świetny i zwycięstwo całkowicie za

slużone. Nurmi twierdzi jednak, że gdyby
on startował, zwycięstwo przypadłoby Finlan

dji, gdyż jego szybkość na finiszu jest więk
sza od szybkości Polaka.

Finowie proiesfuio rn c c lw
duskwaliPkacii Nnrmlego
Los Angeles 10. 8. (PAT). Na obradach

międzynarodow'ego kongresu federacji lekkoa*

tletycznej Finnowie zgłosili oficjalny protest w

sprawie dyskwalifikacji Nurmiego i nie dopu*

szczenią go do startu na olimpjadzie w Los Am

geles. Finnowie zwrócili uw'agę w swoim pro*
teście, że uchwala międzynarodowej federacji
lekkoatletycznej jest bezprawna i niezgodna ze

statutem Związku, który w tym wypadku niej
w ątpliwie przekracza swoje kompetencje, na*

ruszając jednocześnie prawa związku fińskie*

go. Protest nie znalazł żadnego poparcia wśród

obecnych delegatów i tem samem pozostał bez

wpływu. Na tem samem posiedzeniu powzięto

uchwałę, która może mieć w przyszłości bar*

dzo doniosłe znaczenie. 13 głosami przeciwko
12 uchwalono nadać międzynarodowej federa*

cji prawo dyskwalifikacji każdego zawodnika,

podejrzanego o przekroczenie zasad amatorss

tw'a bezwzględnie, a nawet wbrew stanowisku

poszczególnych zainteresowanych związków.

Blialyha na meczu

waśernoo(o
Los Angeles 10. 8. (PAT). W roku bieżącym

Brazylja bierze udział po raz pierwszy w igrzy.
skach olimpijskich. Przysłała ona do Los An

geles szereg drużyn a m. in, i drużynę water*

poolową. W meczu z Niemcami Brazylja prze*
grała wysoko 7:3; Brazylijczycy nie mogąc się
pogodzić z klęską, wywołali wielką awanturę,
która zakończyła się interwencją policji. Awan

tura pociągnęła za sobą dalsze konsekwencję.
W czasie meczu sędzia przyznał Niemcom rzut

karny, który Niemcy zamienili na bramkę.
Zdenerwowany bramkarz rzucił się na sędziego
w którego obronie stanęli Niemcy. Powstała

bijatyka. Dopiero policja przywróciła spokój.
Pierwsza ta awan'tura wywarła nr --g*v-biające
w'rażenie tembardziej, że działo się to przed
lożami władz oraz wybitnych osobistości ze

Świata politycznego i sportow'ego.
Komisja sędziowska postanowiła zdyskwalie

fikowae cały zespół brazylijski, który awanturę

wywołał. Późnym wieczorem na posiedzeniu
międzynarodowej federacji pływackiej uchwa*

łono odsunąć drużynę brazylijską od zawodów

piłki wodnej. Trzech graczy olimpijskich Bra*

zylji Dacilva, Branco i Serpa zostało zdyskwa,
lifikowanych dożywotnio i nie będą mogli wziąć
udziału w żadnych olimpjadacb, ani zawodach

międzynarodowych.

Kosochowiczem, wyjął z kieszeni nabity
rewolwer potrząsaj'ąc nim i grożąc uży
ciem. Komisarz Generalny w swojem pi
śmie oświadcza, że, o ile w najbliższym
czasie nie otrzyma od Senatu zadawalają-

cej odpowiedzi, będzie zmuszony zwrócić

się do Wysokiego Komisarza Ligi Narodów,
celem przywrócenia Bezpieczeństwa konie

cznego dla normalnego funkcjonowania
aparatu Rady Portu.

Naczelna organlzacta
rozpoczęła |n ! pracę

W związku z zakończonym ostatnio

Pierwszym Wszechłotewskim Zjazdem Pol
skiej Młodzieży w Dyneburgu — Rada Or
ganizacyjna Polaków z zagranicy podaje
riek' '

,c-c .Tpgółv. dotycząc ilości aka
demików Polaków, studiujących na wyż
szych uczelniach w Rydze.

Na uniwersytecie ryskim studiuje 4-1

Polaków, w Akademji Sztuk Pięknych 3,
w ryskim Instytucie Komercyjnym — 10.

M. in. na uniwersytecie ryskim studjuje je
dyna, jak dotąd, Polka — filologię języków
bałtyckich (języki: litewski, łotewski i pru
ski).

Co do młodzieży polskiej, kończącej
polskie szkoły średnie, to należy nadmie
nić, że pracuje ona we wszystki-ch prawie
istniejących polskich organizacjach mło

dzieży w Łotwie.

Rada Organizacyjna podaje też w przy
bliżeniu ilość młodzieży polskiej, kończą
cej polskie szkoły średnie w Łotwie. M .

in. Polskie Gimnazjum Ryskie w latach

1925—31 ukończyło 163 osoby, w Dynebur
gu—wlatach1921—31—181osóbiw
Rzeżycy — w latach 1924—31 — 102 oso
by. Razem 446 osób młodzieży płci oboj-
Źa-

Należy też wspomnieć tutaj o organi
zacjach młodzieży wiejskiej (kółka rolnicze)
oraz robotniczej (,,Promień" w Rydze),
istniejących dotąd w Łotwie. Obecnie pod
porządkowują się one organizacji naczelnej,
jaką jest nowozałożony Związek Młodzieży
Polskiej w Łotwie.

Fantastyczne baiifl prasy opozycyjnej
o ustąpienia posła Grodzkiego

(o) Warsz-awa, 10. 8. (Tel. w ł.) . Prasa

opozycyjna ze złożenia mandatu przez posła
St. Grodzickiego wysnuwa fantastyczne wnio
ski. Naturalnie, jak zazwyczaj, są one z grun
tu fałsEywe.

Prasa opozycyjna twierdzi, że b. poseł
Grodzicki nie mógł zastosować się do dyscy
pliny, jaka panuje w organizacji Bezpartyj
nego Bloku Współpracy z Rządem. Tymcza
sem jak wynika z listu b. posła Grodzickiego
do prezesa BBWR. płk. Sławka, powodem zło
żenia mandatu są stosunki rodzinne i nadwą
tlony stan zdrowia. Posłowi Grodzickiemu

przed paru miesiącami umarła matka, skut
kiem czego musi intensywniej zająć się ro
dziną. Jak podkreśla w swym liście, zawsze

jest gotów służyć sprawom publicznym, natu
ralnie .w szczuplejszym niż dotąd zakresie.

39eprs7^ ocSaotTOSltóAw wloskicle
c o prezesa Stawka

(o) Warszawa, 10. 8 (tel. w l.) Prezes Slet-

W'ek otrzyma! ostatnio depeszę od włoskiego

Związku Ochotników Wojennych, z okazji
18 marszu Szlakiem Kadrówki.

Pom nik Plarsz. PiSsnsIsiiieźo w Oslrowi Płaz.

Dnia 7-go bm. odbyła się w Osfrowi Maz. u -roczysta promocja 361 absolwentów Szkoły
Podchorążych Piechoty na podporuczników oraz odsłonięcie pomników: Pana Marszałka

Józefa Piłsudskiego i śp. biskupa Bandurskie go. Pierwsza fotografja nasza przedstawia
moment odsłonięcia imponującego pomnika Marszałka Piłsudskiego. Pomnik ten W'znie

siony na dziedzińcu Szkoły Podchorążych Piechoty jest dziełem art. rzeźb. Antoniego Mi-

szewskiego, legionisty.

Podatnie saldo bllanso
handlowego

Warszawa, 10. 8 . (PAT.) . Bilans handlu

zagranicznego Rzplitej Polskiej i W. M . Gdar

ska w mies. lipcu b. r . według tymczasowych
obliczeń Głównego Urzędu Statystycznego
wynogi w wywozie 1.094.455 ton wartości

81.120.000 zł., w przywozie 140.634 ton w a rto
ści 68.905.000 zł. Zatem saldo dodatnie za l i
piec wynosi 12.215.000 zł.

IG milionów iłofijcli wnnfósi
lipcową deflcgs b udlela

Warszawa, 10. 8 . (PAT.) . Dochód budże
towy w lipcu wynosił 1719 milj. zł.t wydatki
zaś 188,8 milj. zł. Deficyt budżetowy za mie
siąc lipiec wynosił 16,9 milj. zł.

WhftaGu osrczędnwSciffiwc
wzrosła o 6 milt. zł.

(o) Warssawa, 10. 8 . (Tel. w ł.) . Wedle

prowizorycznych obliczeń wkłady w Banku

Gospodarstwa Krajowego wzrosły o 6 miłjo-
nów złotych. Ogólna suma oszczędności ulo
kowanych przez społeczeństwo w B. G. K .

przekraczała w dniu 31 lipca 250 miljonów zł.

Fabruha chorzowska orzcicła
spółkę ,,Aiol" w Jaworznie

(o) WarsBawa, 10. 8 . (Tel. wł.) . W Ban
ku Gospodarstwa Krajowego odbyło się wczo
raj posiedzenie, na którem zawarto układ na

mocy którego Fabryka Związków Azotoufch

w Chorzowie przejęła fabrykę ,,Aaot" w Ja
worznie, która powstała w roku 1920 z ini
cjatywy P. Prezydenta Rzplitej. — Układ ten

umożliwi koncentrację produkcji wyrobów
azotowych.

Państwo Dereu w Warszawie

Warszawa, 10. 8 . (PAT.) . P. wiceminister

skarbu p. Stefan Starzyński, zastępujący p.
m inistra skarbu podejmował wczoraj śniada
niem bawiących w Warszawie państwa De-

veyów. W przyjęciu tem wzięli m. in. udział

wiceminister poczt, p. min. Sehaetzel, prezes
Banku Polskiego dr. Wróblewski, wielu wyż
szych urzędników Min. Spr. Zagr. i Min.

Skarbu.

Poznań
w darze PadJirewskłemn

Poznań, 10. 8 . (PAT.; . Jak podaje ,,Kur-
jer Poznański'1, w rocznicę odsłonięcia w Po
znaniu pomnika Wilsona, prezydent miasta

Ratajski przesłał album pamiątkowe fundato
rowi pomnika Ignacemu Paderewskiemu i pa
ni Wilsomowej.

Gdańszczanie w marszu

Szłafcfem Madrówłci

W marszrj Szlakiem Kadrówki wzięła u-

dział drużyna rezerwistów Związku Podofi
cerów w Gdańsku a nie drużyn-a Związku
Strzeleckiego, jak wczoraj myl,n;e podano.
Drużyna ta brała udział w marszu już poraź
trzeci, osiągając coraz lep-sze w y niki. D ruży
na zajęła zaszcytne drugie miejsce w katego-
r ji drużyn rezerwistów.

S radełc bezrobocia

Warszawa, 10. 8 . (Pat). Według da
nych statystycznych liczba bezrobotnych

zarejestrowanych w P. U . P. P. wynosiła
na dzień 6. 8 . br. 215.228 osób na tere
nie całego państwa, co stanowi spadek w

stosunku do tygodnia poprzedniego o 4.656

osób.

Powódź na Siushu

Bielsko, 10. 8 . (PAT) W okolicy powiatów,
nawie-dzonych powodzią woda na W iśle w

ciągu nocy przybrała, zalewając dals-zy ob
szar. Obecnie już 40 zabudowań stoi pod
wod-ą. Pola i łąki na przestrzeni 15 km. są
zalane. Po półn'ocy wod'y zaczęły powol'i opa
dać.

Ogłoszenia: wiersz, mllim. na stronie 7-łamowej . . 0,25 zł
w t e k s i e n a p i e rw s z e ! s t r o p i e ................................................................. 1.50z'
na drugiej I trzeciej stronie 1zł- wteksie- .

* *

0,60 zł
Drobne za słowo 15 gr. pierwsze *łowo podwójnie,
Dla poszukujących pracy ł nekrologi 25%zt.Iźki, komunikaty 50 gr.
Za ogłoszenia skomplikowane ł z zastrzeżeniem miejsca 20^ nadwyżki
W Gdańsku za wiersze m/m na stronie 7-tamoweji -

*
- 15 fen,

. . . 4. . ... 50 fen
Drobne za słowo 5 fen, - t y t u ł o w e ................................................ . 10 fe n

Przy sądowem ściąganiu należności rabal upada. Dla wszelkich spraw
spornych właściwe są Sady w Toruniu. Za terminowy druk przepisane
miejsca ogłoszenia administracja nie odpowiada.

Redaktor odpowiedzialny Wacław Górnicki w Toruniu, Słowackiego 19/21
Red. odpowiedzialny n a Bydgoszcz Józef Dobrostański Mostowa 6

Redaktor odpowiedzialny za sprawy W\ M. Gdańska Wilhelm Grimsmann,
Gdańsk, Kassubiscber Markt 21, l.p .

Redaktor odopwiedz. na Gdynię Wiktor Mielników Gdynia, Świętofańska
Redaktor odpowiedzialny na Inowrocław, Władysław Kawałkowski

Inowrocław, Rynek 25.
Redaktor odpowiedzialny na Grudziądz, Józef Stanach, Rynek JO/ll,

Za ogłoszenia odpowiada administracja
Wydawntctwoi ,,Dzień Pomorski" , . Dzień Bydgoski," ,.Gazeta Morska'

,,Dzień Grudziądzki", ,,Dzień Kaszubski",
,,Dzień Kufawskt"

Nakładam i czcionkami Pomorskiej Drukarni Rolniczej S. A .

w Toruniu

Abonament miesięczny wynosi
w ekspedycji miejscowych agencjach , . ,.

** ** ** .3- zj
z odnoszeniem do domu w Toruniu 3.40 z*

przez pocztą z odnoszeniem . . . . .

*** * * * * 3.36 zj
p o

'

i o p a s k ą ............................................................................ *. 4.50ił
w Gdańsku przez pocztę . . 2.50 gd przez c h ło p c a ...................2.30 z'
z odbieraniem w administracji wprost gd 2.zagranicą 4 gd . .7.- zł
W razie wypadków, spowodowanych siłą wyższą (np. przeszkody w za
kładzie strajki). Administracja nie odpowiada za niedostarczenie pism-
PRENUMERATA ..DNIA KUJAWSKIEGO'* miesięcznie w admini
stracji 2.70 zł - na pocztach jut z odnoszeniem Kwartalnie 9,27 s

miesięcznie 3,09 zł


